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„Przesilenie w ministerstwie skarbu jest 
czemś więcej, niż sprawą osobistą, czemś 
więcej, niż sprawą  partyjno-polityczną, 
c.emś więcej nawet, niż najdonioślejsze i 
najbardziej zasadnicze sprawy polityki bie- 
Życej wogóle. 

W związku z tem przesileniem odsłania 
się bowiem istnienie w Polsce groźnych za- 
zadnień, niedocenionych i lekceważonych 
zazwyczaj, a kryjących w swem łonie całą 
zagadkę dalszego bytu państwa polskiego. 

Przedewszystkiem ujawniło ono przera* 
żający brak ludzi. Nie jestto nowe odkrycie, 
ale tym razem wystąpiła ze straszliwą ja- 
Snością owa prawda, na którą dotąd ogół 
z uporem zamykał oczy, owa prawda, że 
Polska jest nadzwyczajnie uboga w ludzi 
wybitnych. Ponieważ z tą nieliczną garstką 
mężów niespolitych, jakich Polska qwsia- 
da, obchodzi się ona niezwykle marnotraw* 
nie, pomiatając nimi wzgardliwie, nie do- 
puszczając ich do stanowisk odpowiednich 
ich zdolnościom, wiedzy i doświadczeniu, 
~ przeto widownia publiczna w Rzeczypospo- 
litej jest jeszcze uboższa w talenty, niżby 
z natury być mogła. 

Aby sobie to uprzytomnić, wystarczy.prze 
czytać wymieniane w prasie nazwiska bra- 
nych w rachubę kandydatów na następ- 
stwo po p. Władysławie Grabskim. Z wy- 
jątkiem p. dra Jana Steczkowskiego wszy- 
stkie inne nazwiska są to albo pytajniki, 
albo z góry wiadome niemożliwości. P. dyr. 

Michalski byłby niewątpliwie bardzo do- 
brym szefem sekcyi w ministerstwie skar- 
bu, w szczególności wybornym szefem se- 
kcyi podatkowej, autorem dobrze opraco- 
wanych ustaw podatkowych, ale na mini- 
Stra skarbu niewielu tylko profesorów e- 
konomii posiada kwalifikacye, jak uczy do- 
świadczenie w całej: Europie; Biliński i 
Böhm-Bawerk należeli do rzadkich w tym 
względzie wyjątków. Co do pp. ks. Kazimie- 
rza Lubomirskiego i ks. Druckiego-Lube- 
tkiego, to tylko to jedno wiadomo, że o nich 
nic nie wiadomo; pierwszy dał się poznać 
z tego, że umie robić dla siebie złote inte- 
resy kosztem państwa i społeczeństwa, co 
jest wcale dziwną rekomendacyą dla kan- 
dydata na stanowisko gospodarza państwa; 
drugi zaś oprócz nazwiska przodka, który 
był niegdyś dobrym ministrem skarbu Kró- 
lestwa Polskiego, nie posiada żadnej innej 
Teferencyi. 
_ Jak zaznaczyliśmy, poważnie może wcho- 
dzić w rachubę tylko dr Steczkowski. Ale 
Bdy on się zużyje w krótkim czasie tak, jak 
Się zużył Biliński, — to po nim następcy 
Niema już zupełnie. 

* O zużycie się jest zaś w tej dziedzinie 
Szczególnie łatwo wobec niebotycznej góry 
trudneści — czy też, jak kto woli — wobec 
bagna, jakie przedstawia obecny stan fi- 
ùansowy Polski. Stan ten jest taki, że budzi 
Wprost zwątpienie w możność istnienia te- 
Bo państwa. Czyni on bowiem takie wraże- 
hie, że najgenialniejszy minister skarbu nie 


zdoła wymieść augiaszowej stajni, zaśmie- 
conej przez p. Grabskiego, który całą go- 
spodarkę krajową doprowadził do ruiny. 

Wprost nadludzkiem zadaniem jest do- 
prowadzić do porządku finanse państwa o 
tak przerażająco biernym bilansie handlo- 
wym. Ustanie wojny tyłko w małym stop- 
niu ułatwi to zadanie, gdyż przyczyny na- 
szego niedoboru tkwią znacznie giębiej. Wy 
starczy sobie uprzytomnić następujące fa- 
kty i cyfry, ażeby pojąć, o co idzie: 

Polska jest krajem rolniczym. Ludność 
rolnicza wynosi 89 procent, ludność nierol- 
nicza (tj. robotnicy przemysłowi, burżua- 
zya i inteligencya) tylko 28 procent ogółu 
mieszkańców. Cóż sądzić o tem, że owych 
89 procent nie jest w stanie wyżywić tych 
20 procent! Czy takie państwo może się u- 
trzymać? Czy wobec tego jednego faktu nie 
bledną wszystkie zajmujące opinię publi- 
czną sprawy polityki zewnętrznej i wewnę* 


trznej? Czy takie społeczeństwo zdolne jest 
do życia? Czy na takiej podstawie można 
cokolwiek zbudować? 

Jeśli wszystko razem nie ma się zawalić, 
i to bardzo prędko, w takim razie trzeba 
się zabrać bezzwłocznie do gruntownej prze 
budowy, rozpoczynając od samych funda- 
mentów. Nie pomoże łatanie dachu, gdy 
podwaliny są zgniłe. Potrzebna tu robota 
od podstaw. Jak gigantyczną, jak przera- 
stającą siły ludzkie się wydaje, — jednak 
zrobiona być musi! 

Nerkulesowe to zadanie spada oczywi- 
ście na cały rząd, ale w lwiej części na mi- 
nistra skarbu. Toteż obsadzenie tej posady 
posiada w obecnych warunkach doniosłość 
pierwszorzędną. Umieszczenie na tem sta- 
nowisku szkodnika podobnego p. Grabskie- 
mu, albo jakiegoś nieudolnego figuranta, 
jakiegoś zera — mogłoby się stać ciosem 
śmiertelnym, zadanym ojczyźnie. 


Przerwanie i ponowne podjecie 


. rokowań 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 22 listopada. 

Korespondent „Kuryera Poranuego* donosi 
z Rygi: W niedzielę o 9 wieczór delegaoya bol- 
szewicka zaproponowała wznowienia rokowań 
w poniedziałexc. W niedzielę wieczór Jofie przy- 
słał p. Dąbskiemu notę, w której uzasadnił notę 
poprzednią, proponując jednak podjęcie rokowań. 

O wypadkach, poprzedzających przerwanie 
rokowań, donoszą następujące szczegóiy: Po o- 
trzymaniu noty delegacyi bolszewickiej, zawia- 
damiającej 0 wstrzymaniu rokowań wssutek rze- 
komego niedotrzymania umowy z 14 listopada 
co do cofnięcia wojsk polskich z frontu woiyń- 
skiego, zwrócił się p. bąbski do wojsk polskich 
o wyjaśnienie, W odpowiedzi otrzymai zawia- 
domienie, że według raportów wojsko poiskia 
wycofuje się na linię rvze mową. Wobec tezo 
Dąbski wystosował ao Juilego krotką odpowiedź 
na jego notę, podnosząc fakt wycotania wojsk 
polskich i ubolewając z powodu przerwy W ro- 
kowaniach pokojowych. 

Piaca komisyl 

W sobotę rano pdbyło się pierwsże posiedze- 
nie komusyi dla spraw powrotu jeńców. Ze strony 
po skie; należą do komisyi Załeski, Kausig i Alt- 
berg, ze strouy rosyjskiej Lorenz, Arsbil (?) 
i Saumier. Do punktu pierwszego obie strony 


w Rydze 


złożyły deklaracyę, że rządy ich wydały odpo- 
wiednie zarządzenia w myśl artykułu VIII umo- 
wy rozejmowej. Punkt drugi dotyczy umowy, 
zawartej między polskim „Czerwonym Krzyżem“ 
a takąz iustytucyą rosyjską co do wymiany gło 
wa za głowę jeńców i zakładników. Delegaci so. 
wieccy oświadczyli, że umowy tej respektować 
nie chcą i nie przystąpią do wymiany przed za- 
warciem sresyainggo układu między obu rządami, 
a nie między oboma „Czerwonymi Krzyżami“, 
Delegaci polscy złożyli jednostronną deklaracyę, 
że umowy „Czerwonych Krzyżów* muszą obo- 
wiszywać oba rządy aż do zawarcia nowych 
umów. 

W punkcie trzecim delegacya polska zapro- 
ponowała zawarcie umowy z włączeniem punktu 
u wymianie jeńców wojennych. Delegaci sowieccy 
nie chcieli sią zgodzić na wymianę jenców przed 
podpisaniem traktatu pokojowego. 

Z toku obrad ounosi się wrażenie, że bolsze- 
wicy szachują nas kwestyą jeńców i zasładników, 
uważając ją za poważuy atut w dalszych per- 
traktacyach, 

Wyjazd Joffego do Moskwy 

Korespondentowi „Kuryera Porannego* o- 
świadczyś p. Jotie, że po uruchomieniu wszyst- 
kich komisyi wyjedzie na krótki czas do Moe 
skwy, 


Aby swoje winy na cudze zwalić barki... 


Sejm obecny dogorywa... 
przewidywać należy nową kampanię wyhorczą. 
dymczesem Polska ma dwie niesłychane bolą- 
czki: finanse i aprowizacyę, Inaczej mówiąc, 
puściznę po erdezskim ministrze finansów Grab- 
skim i po enieckim w swem prezydyum gabi- 
necie Grabskiego, który wchodząc w życie po 
gabinecie Skulskiego zadowolnii się półśrodka- 
mi w dziedzinie przygotowań aprowizacyjnych 
na bieżący rok gospodarczy, 

W bezmiar rosną sterty czczych papierków — 
w nicość maleją sterty zboża, ukrywanożo w 
celech paskarskich$ 

Na wybory taka pam'gtka, taka rekomenda- 
cya — to rzecz fatalna. Ileż dogodniejsza biaia 
karta. o tyle biala, że inne nazwiską zatrą te. 


Więc niezadługo ' 


które na drogę tak spadzistą wprowadziły były 
gospodarkę kraju i nie potrafiły żadnym hba- 
muicem powstrzymać jej karkołomnago sta- 
czanią się. Wiedzą endecy, że przy tak tragicz- 
nej dla kraju konjunkiurze jest korzysiną tak- 
tyka jak najbardziej opozycyjna, W społeczeń: 
stwie zaś tak mało wyrobionem, jak nasze, ry» 
chło pójdzie w niepamięć, kto,złą, nieumiejętną 
gospodarką zaostrzył był zly stan, Niezadowole- 
nie nie spojrzy wstecz, nie pójdzie po linii retro- 
spektywnej. Endecy zechcą dla siebie wykorzy- 
stywać falę niezadowolenia, której źródła ko- 
pał swoją nieudolnością — ich mąż zaufania, 
Dziś bez żenady pisze p. Giąbiński prezes 
frakcyi endeckiej w Sejmie, że endecya nie mo- 
żę dłużej „utrzymywać pozorów wspólodpowie- 


dzialności za klzskę gospodarczą i finansową, 
do kiórej prowadzi państwo polityka rządu ior- 
mslnie koalicyjnego, na którą w rzeczywistosci 
istotnego wpływu nie mamy i uzyskac w da- 
nych warunkach nie możemy”, 4 

Enuncyacya zaś klubu endeckiego wsiluje 
wmówić, że całokształt polityki zagranicznej 
państwa, na który p. Grabski nie miat jakoby 
zadnegu wplywu — nie pozwala na uzdrowienie 
finansów. 

P. Grabski nie miał żadnego wpływu na tok 
politycznych wydarzeń? Niestety miał — j to 
taki, który Polska dlugo popamięta, 

Dość rzucić jeden wysaz: Spa, a odezwie się 
echem jęk zaprzepaszczonego c.eszyńzkież0 za- 
giębia — z jego nicocenionymi skarbami węgio- 
wyma į wyrosną przed oczyma przeszkody, któ- 
re alianci postawili wojskom polskim, gdy pę- 
dzęc bolszewików, mogły odebrać Wilno. 

Grabski w Spa, a Dmowski w Poznaniu uzmy 
sloniii każdy po swojemu zwątpienie... Sytua- 
cya była groźną, lecz czy wszyscy tak zwątpili? 

Na arenie wielkiej pelityki p, Grabski pozo- 
Btawia tedy po sobie pamięć smutną; na swoim 
ściślejszym posterunku finansowym plamę cie- 
mną. Że zaś byi p. Wiładysaw Grabski mężem 
zauiania endecyi, więc się go uprzątą przed se- 
zonem wyborczym, Aby mieć wolne ręce ų wol- 
ne języki!... Na inne barki zwalić swoje winy! 

Uptząta się go przed 21 b. m, «w którym to 
dniu p. Grabski miał przedłożyć swój plen go- 
spodarczo-liansowy. Ubija się swojego ministra 
nagle wraz z jego płodem. 


(PAT) Warszawa, 22 listopada, 

Biuro prezydyalne min. skarbu podaje do wia 
domości; 

W dniu 20 bm, p. minister skarbu przesłał do 
p. prezydenta ministrów Witosa list, w którym 
prosi o zwcłnienie go za stanowiska miu:stra 
skarln. P., prezydent ministrów zaprosił p. mi- 
nistra skarwu na godz. 6 wieczorem do siebie, 
gdzie wyraził życzenie, aby p. minister skarbu 
zreferował na radzie ministrów program ekonv- 
miczny rządu, który na polecenie Rady mmi- 
strów przy wspołudziale komitetu ekonomiez- 
nego ministrów opracował. P. minister wyraził 
gwoją zupeiną gotowość, zastrzeezjąc się wyra- 
źnie, że będzie to jego ostatnią urzędowa czyne 
mość, 


5 LJ . 
(Telefonem od korespondenta „Nanrzodu*) 
Warszawa, 22 listopada. 

W sprawie przesilenia w ministerstwie skarbu 
dzisiejszy „Przegąd Wieczoruy* donosi, że 
Grabski na godzinę przed wysłaniem do niego 
znanego listu Związku ludowo-narodowego, który 
rzekomo miał być następstwem osiągniętego 
z nim porozumienia, o całej taj akeyi nic nie 
wiedzial. > 

Dziś odbyła się Rada ministrów, na której 
Grabski przedłożył swój plan finansowo-yospo- 
darczy. 4 oświadczenia Grabskiego wynika, że 
jest to jego ostatni akt urzęuowy. Przesilenie 


w ministerstwie skarbu istnieje, a jako nowego ` 


ministra skarbu wyirieniają powszechne dra 
Steozkowskiego. Kandydatury prof. Michalskiego 
i ks. Lubomuskiego, jak słycuać, uio wchodzą 
w rachubę, 


Naczelnik państwa we Lwowie 


Lwów. (PAT). W niedzielę o 10 przed połu: 
dniem przy ec ał Naczelnik państwa celem wrę: 
czenia miastu orderu „Vi lul m.lilari*, Na dwor- 
cu odbyło się powitanie urzędowe; przed dwor= 
cem oziomue tłumy przywitały Naczelnika 
z wielkim zapałem. Ulicami Leona Sapiehy i Ko- 
pernika pojecnał Naczelnik pod pomuik Mienie» 
wicza na piucu Maryackim, gdzie odbyia się 
msza polowa. Po mszy odbyło się przypiecia 
orderu 49 tarczy herbowej nnas.a Lwowa, Którą 
trzymał prezyuent m. Neuman, Sszarty zaś wice- 
prezydenci miasta. Po wręczeniu ordi ru Naczel- 
nik przemówił do obroncow Lwowa, któr y 
wznieśli onrzy<: „Niech żyje dz adek!* 

Następnie pochód ru-Zvi na ry nek, gdzie przed 
ratuszem odbyła się denlada wojsk, obrońców 
Lwowa, związku strzeleckiev0, m odzieży szkol- 
nej i t a. Pochód trwał gouzinę. Po poludniu 
odbyło się w ratuszu Śniadanie. O 4 po pou- 
dniu Naczelnik w kościele św. Antonievo trsy- 
mał do chiziu dziecko b. serżanta Legionów, 
Mieczysława Lecha, obetnie porucznika żundar 
meryi. Wieczorem na cmentarzu odbyso się zło- 
żenis wienców ua grovie obrcńców Lwowa. 

W uroczvstości wzięła ież udziai deleyacya 
m. Krakowa, złożona z wiceprezydenta Roslego 
i posia tow. Bobrowskiego, 


Farron 


Przygotowania do piebiscytu 
na Litwie 

cenewa. (PAT). Rada Ligi narodów na niee 
dzielnem pop łudniowem posieszen'u ze jmowała 
się sprawą organizacyi plebisc,tu na terenach 
sporuycn między P.lszą a Litwą. Bezstronne prze- 
prowadzenie tego plebiscy lu ima być zapewnione 
przy pomocy międzynarodowego korpusu woj4 
skowego, złożonego z oddziatów trancuskich, 
avgieisuich, belgijskich i biszo ńskien. Raua 
Ligi narodów posianowiła polecić obecnym w 
Genewie czionkom stałej kom syi wo skowej 
Ligi pizygolowanie transportu tego korpusu. 

Horsea. (PAT. Radio) Z Kowna donoszą, że ko- 
misya kontroiującu Ligi narodów przybyła do Seju 
drog! Z Watszawy przez Wilno. W drodze pociag 
stał diużej z powodu uszsod.enmia turu kolejowego. 


Anglicy z Gdańska Hiszpania 
do Wilna 


Eeilin. (PAT), Angielska zaloga opuści w 
przyszłym tygodniu Gdansk. Odjazd ostatnich 
oddziałów pizewidzjany jest na piątek lub go- 
boatę, Pozostanie mała komenda w Gdańsku, 
która będzie przydzielona komisarzowi, 

Madryt, (PAT), W sprawie udzialu Hiszpa- 
nii w wysyłce do Wiina międzynarodowych 
wojsk, min, spraw zagranicznych 2głasza, że 
rząd hiszpeński, ktćry pieiwszy przystąpił do 
Lisi Narodów nie może się uchylić od wzięcia 
udziału w dziele powszechnej pacyfikzcyi, U- 
dział Hiszpanii odpowiada roli, jaką cna od- 
grywa od samego począlku w konflikcie euro- 
pejskim. ' 


Częściowy strejk kolejarzy 
w Warszawie 


Warszawa. (PAT) „Przegląd Wieczorny” donosi: 
Dzisiaj od samego rana wszyscy pracownicy war- 
statów mechanicznych na dworcu wiedeńskim 
przy:tąpili do tik zwanego „strejku wioskiego*, 
Odnyte równocześnie zebranie uchwaliło trwać 
w streku aż dọ uw ”ględnienia wszys kich żądań 
ekonomicznych. Nadmienić należy, że już w zę- 
szłym tygodniu pracownicy przystap li do strejku, 
lesz na raze przerwali go w nadziei, że do dnia 
dzisiejszego nastąpi uwzględnien.e ich życzeń. 


Katastrofa kolejowa 


Kwidzyn. (PAT) Dziś przed godziną 8 ano po- 
ciąg szkolny jadący z Sztumu do Malvborgu zdes 
rzy? się w pobliżu Willensburza z pociągiem to- 
wa owja Skutki zderzena byly straszne. Znie 
szczeniu uległy lokomotywy obu pociągów, wóz 
pakunkowy i piecwszy wóz osubowy pociągu 
szkolnego. Do tej pory wydobyto z pod gruzow 
4) osóh zabstych I 20 rannycn, przeważnie dzieci, 
Maszynista i palucz poc agu osovywego są zabici, 

—000— 


Szczegóły umowy angielsko- 
rosyjskiej 


Horses. (PAT. Rauio). Krasin spotkał s'ę 
z Loydem Georgem, który mu przediozył tekst 
umowy. „Times* pisze, ze wszystko teraz Za- 
leży od tego, czy nowe wecunki bęuą wypeł- 
nione. Gazety piszą, że słowa zawarte w tekście 
umowy „Fumpensata za dosłarczenie towarów 
į oddanie ussug* magą być zauuen one na Za- 
platę za uorę zanie towarow i oduauie usług* 
Nowy tekst zezwala na impurt, wzgęanie eks- 
port złoia rosyjskiego. Zawiera leż nowe WH- 
runki, Że zauun stosunki zosianą podjęte, Ro- 
sya powinna zapoczątkować spiatę diugaw. We- 
diug „Dwesu” Krasu podkreśił, że punkt ien 
należy do kompetencyi konterencyi pokojowej 
i winien być zasatwiony W drodze poruzumiermia 
między narvdowego. 


Kapitaliści amerykańscy 
handlują z Rosyą 


Paryż (PAT). „Temps“ donosi o przybyciu do 
Anglii fmaosisiy amerykańsk ego Vauderl ppä, 
który uzyskał va sowietww koncesyo na chi m 
półwyspie kamczackim 1 Zaweri podobno KON- 
trasty na uOstarczene Musy! so wiecej tawaraw 
AMeTykaNSKICN za Oza puing GVU uiuOnuw 
tuutów szieiliuzów. 
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Ameryka nie uzna rządu 
sowietów 


Hersea, (PAT). Z Waszyngtonu donoszą, że 
rząd Sianów Zjeduoczonych w pIzedssui(nsl..' 8 
du rządu angielskiego nie rzna rzędu sowiciów 
choclażky chodziło rauct jedynie o nawiązanie 
stosunków handlowych, 


Francya | Ameryka 
wobes układu angielsku-rosyjski:ga 


Paiyż. (PAT). „Temps“ slwierdza, że rząd fron- 
cusk, nie zosuu -zawiadomiony v projekcie An- 
glu w spiawie pouęCa Z suwielaunu slosunkow 
haudiowy ch, um też nie brai w oOiówieniu pos 
wy.szegu projeklu Żaunezo Uuziaiu. 

Pulahu. (PAL. Rano, Ź Waszynzłonu donos 
SZĄ Że uv deparau.entu stanu DuueEsSZIA kUpPIA 
uk.adu bandiowego mię zy rządem angielsk m 
a sowieckim. W departamencie stanu panuje 
zapautrywawnie, Że rząu w.elaie, Brytanii, zaw €* 
TająC taK UKiad, UZia,B Ou faci0 izğu SOWIULÓW. 


Z obrad Ligi narodów 


Francya przeciw uupuszczen.iu Niemiec 

Paryz. (FAL) „Lusiago atuu” podajo z Ge- 
ncwy pogłoskę, że Viviani postawił zweienaj= 
kum. dopusa.zena Niaiec do Ligi narodów 

4 | sa Lac 4 adyrcził, že Francya wy” 
stąpi z Ligi narddów, jeruji Natiacy będą atpie 
SóLLuviE. LAIAL Gd, wy uecyzja CO UO ULpU= 
szczenia Niemiec byłą odroczona na sześć mie- 
sięcy po dniu 1 mêja 1524 r., lo jes po wenILiu€) 
w ktorym KAeSLYWG OUSŁZKOJOWAŃM się reguiuje- 
Sądzą, że Francya chce wyczekiwać suanswi= 
ska republikanów, którzy w marcu przyjdą d? 
biciu aLquuw W dluchycj, Krancuscy delegaci 
Zęiussli przedłużenie decyzyi co do przyjęcia 
Niemiec do 6 miesięcy pod warunkiem aatycli- 
miastowcego dopuzszczenią Ausiryi £ Bulgcryi. 

Sorawa Polski 

Genewa. (PAT. Na rannem pos'edzeniu Ligt 
Narodów, deicgat belgijski występował za utwo= 
rzehiem międzynzrgdowej kontroli surowca i 
abstawał przy konieczno:ci wyszukania pr-k* 
yczny ch środków, zmierzających do Tedutcył 
zbio,eń. Jedynie tylko armie, pozosuające na 
us.ugach Ligi Narodów, powinny istnieć w 
przyszłożci, 

N wet, delegat kanedyjski, zaznaczył, że Ka” 
nada nie zgodzi się nigdy na poddanie swoich 
suroaców zewnętrznej kontroli, Obecnie naj* 
waźniejszą kwestyą jest uirzymanie pokoju. 
Jeżeli Liga nie zdoia zapobielz kcatlikiom gro” 
Łącym Pisce, straci w opinii świata swój au- 
tory tet. 

O redukcyę zbrojeń 

Genewa (PAT). Delegat Norwegii wystąpił Z | 
proęozycyą Iedukcył zuřojeń jednocześnie przez 
wszystkie narody, Delegat Brazyli zaprupono” 
mai zakaz fakrykacył kroni przez prywatn8 
przedsiębiorstwa, aby w ten sposób pozbanić 
przemysłowców wpływu na redukcyę albo zwie” 
kszenie zbrojeń, ' 


Bolszewicy o swych walkacn 


Lyon. (PAT. Radio). Iskrowe sprawozdanie 
bolszewickie z 21 iistopada: Na froncie zachod“ 
nim w O»olicy Mozyrza wojska czecwone sior- 
sowiiy Prypeć, walcząc O posiadanie Mozyiza. 
W okolhcach Rzeczycy wo ska czerwone oabie' 
rają atak nieprzy acielski, orzucając nieprzy” 
jacieła ku Prypse. W walkach od 10 do 16 
b. m. wzięliśny ao niewoli 1400 jeńcuw z od- 
diatu Baiacnowicza, Oraz Ogrumną OŚĆ kara” 
binow maszynowych, 7 aział, wiele karab nów 
ręczaycu i trenu, Nu froncie połuuniowo zachod- 
nim wojska Czerwone ścigają nieprzyjaciela 
wzdłuż rzeki Uburki, W kierunku na Wosoczy* 
ska wzięliśmy Czarny Ostróg. W okolicy ba” 
imieńca Podoskiego os'ąguęliśmy hnię pasa neu” 
trainego. Na hryimie odbywa się rejesliacyź 
jeńców, 


Prawo wyborcze dla kobiet 
we Wioszech 


Rzym. (PAT; Izba deputowanych uchwaliła 
24u piosami prz ciwko 10 aodatek do ustawy 
wyborczej, przyznający Kob.elum iówna prawy 
wydurcłe, Wiiiosew o prawo wyvorcze ula nod” 
omCceiuw l Żośmierzy ZUStuł GdrzucUny, 

me NAO (0 o 
." 
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wie puzypuszczeń į koinbjnacyi, ale na podsta- 
| mie faktów ujawnionych w drodze urzędowej 
na posiedzeniu państwowej Rady aprowizacyj- 
nej w dniu 19 b, m. Wiadomo, że tunkcye tej 
Rady są bardzo ograniczone, ma ona tylko glos 
dcradczy, do którego rząd może, ale nie musi 
| gię Sosywąać, w każdym razie obrady jej zawsze 
przynoszą wyjaśnienie syluacyi obecnej į pro- 
gnostyki — bo o pewności mówić nie można — 
na przyszłość. 

Ze sprawozdania ministerstwa aprowizacyl 
dowiadujemy się przedewszystkiem, że odda- 
wanie kontyngentu zupełnie zawiodło. Minister- 
stwo twierdzi, że stało się to wskutek na- 
stępstw wojny w byłem Króleswie į we wscho- 
dniej Małopolsce — zapewne ten powód odgry- 
wą wielką rolę, a w rezultacie ministerstwo 
spodziewa się — zatem į to obiiczenie jest pro- 
dblematyczne — uzyskać z b. Kongresówki o 
6533 wagonów, a ze wschodniej Małopolski o 
2005 wagonów mniej. Ten ubytek przeszło 10 
tysięcy wagonów zboża już tworzy poważną 
lukę w obliczeniach apwowizacyjnych, tembar- 
dziej, że i „spodziewane* wpływy są tylko — 
naszem zdaniem — wynikiem optymistycznego 
| obliczenia raczej, anvel «o vnei wartości. Je- 
żeli — jak powiada sprawozdanie — w Króle- 
stwie oddano dotąd na rachunek kontyngentu 
tylko 9000 wagonów na ogólną ilość 28-400, czyli 
zaledwie trzecią część, to skąd nadzieja że w 
zimie rząd ściągnie pozostałe dwie trzecie czę- 
ści? Rolnicy, którzy od sierpnią do listopada 
kontyngentu nie oddali, chyba nie okażą więk- 
szej na tym punkcie gorliwości w grudniu t 
| styczniu. Chyba że gorliwość ta zostanie im na- 
| pędzoną środkami stojącemi państwu do dys- 
| pozycyi... Co do tego mówi sprawozdanie o przy- 
| musowem ściąganiu — bardzo to niepochlebnie 
| świadczy o poczuciu obowiązków u naszych 
obszarników i kmieci, że aż żŻandarmerya i 
| wojsko trzeba zmobilizować, aby wymusić od 
nich to, co powinni byli sami odstawić — za do- 
brą zapłatą. W konkluzyi sprawozdanie docho- 
dzi do wniosku, że p” tym rokn uzyskamy 
| mniej zboża chlebowego niż w roku ubiegłym. 
Mamy więc urzędownie stwierdzoną zapo- 
| wiedź, że widoki są nieszczególne, że daleko 
| nam do tego, abyśmy zdołali z własnych zbio- 
|rów wyżywić się i musimy czerpać z zagrani- 
cy. Jak wiadomo, w lecie, gdy wszystkie pań- 
stwa pokrywały swe zapotrzebowanie zboża i 
mąki w Ameryce i t. d, nasz minister skarbu 
| odmówił kredytu z powołaniem się na kiepską 
| walutę. Teraz, kiedy już mamy nóż na gardle, 
| ministerstwo — mimo że waluta nasza w poró- 
| wnaniu ze stanem w lecie — jeszcze jest gor- 
|Szą — zdecydował się dać pieniądze, za które 
| zakupiono 3500 wagonów w Ameryce i 15.000 


| E, L. WOYNICZ 


a JACK REYMOND 


| Z upoważnienia autorki przełożyła z ańgielskie- 
go Marya Kreczowska 


— Odejdź — powtórzył za nimi twardy glos 
 Wikarego. — Kobieta chrześciańska niema nic 
| do czynienia z calą tą ohydą. 

| Wziął ze stołu fotografje i wsunął je do szu- 
lady biurka. 

— Odejdź — powtórzył surowo. — To miejsce 
| Nie dla ciebie; Jack potrafi mówić rzeczy, nie 
Nadające się dla uszu mojej żony. 

— Jozue! wykrzyknęła, chwytając go za ra- 
mię — Jozue, na miłość Boga, pomyśl, że to 
Przecież dziecko. 
| Wikary zwrócił się do niej z nowym wybu- 
| Chem wściekłości, 
| — Dziecko! Dziecko, które mnie, siwego czło- 
| Stad, wyjdź! Mężczyźni muszą się zająć spraw- 
| kami takich dzieci, 

Wysz:a, zalewając się gorżkiemi łzami. Wte- 
ly Jack podn ósł oczy i zrozumiał. Powoli pod- 
Szedł parę kroków naprzód, odzyskawszy już 
 Miemal równowagę, 
| — Wuju, muszę ci coś powiedzieć. To wszyst- 
AJ jest pomyłką; ja nic nie wiem o tem wszyst- 

| Kiem; nigdy w życiu nie widziałem tych rze- 
| Szy; nie słyszałem o nich ani jednego słowa. 
| Wikary wziął do ręki nożyk. — A to? 
| — Tak, nożyk ja wziąłem, to prawda; i sprze- 
| dałem go; ale nie za te rzeczy i nie temu czio- 
| %iekowi, o którym mówiłeś... 


NAPRZOD* 


Widoki aprowizacyjne 


Checmy przedstawić te widoki nie na podsta- 


wagonów w Rumunii. Co do zakupów rumuń- 
skich podaje sprawozdanie, że trudności prze- 
wozowe już zostały usunięte i że transporty za- 
czną przychodzić z pewnem opóźnieniam. — 
A tymczasem w Krakowie już od 2 tygodni nie- 
ma chleba į wobec tego „spóźnienia“ niewiado- 
mo, kiedy wogóle będzie! Zresztą musimy je- 
szcze raz zaznaczyć, że nie mamy zbytniego 
zaufania ani do kontraktów rumuńskich (co 
do sposobu ich wykonania) ani do sprawności 
naszych kolei, co innego Ameryka, u której ku- 
piono prawie trzecią część tego co w Rumunii. 

Rada aprowizacyjną nie podzielała optymi- 
stycznych zapatrywań p. ministra aprowizacyi 
na dostawę kontyngentu. Nie wierzy ona w „na- 
wrócenie'* się chłopów j dlatego 8 głosami prze- 
ciw 6 uchwaliła wprowadzenie sekwestru na 
ziemioplody. Pomijając już to, że uchwała ta 
mą tylko teoretyczne znaczenie, to nawet w ra- 
zie jej wykonania rezultat nie byłby wielki: co 
miało pójść na pasek, już poszło, reszta zaś do- 
brze jest ukrytą i żadcn żandarm jej nie wy- 
dobędzie. Ukryte zboże pojawi, się dopiero na 
widok tysiącmarkówek i to w większej iłości. 

Najsmutniejszą dla konsumentów nowinę po- 


3 


zostawiło ministerstwo aprowizacyj na sam kæ 
niec sprawozdania. Ponieważ kurujemy zboże 
zagraniczne za gotówkę, płacąc dolarami i leja- 
mi, ceny wypadają tak wysokie, że sprzedaż 
chleba i mąki po dotychczasowej cenie przy- 
niosłaby skarbowi państwa stratę ohcło 20 mi- 
liardów, Wobec tego że skarb tego ciężaru na 
siebie wziąć nie chce, należałoby cenę chleba 
podwyższyć na około 3%: do 45 marek za kilo- 
gram. Cyfry te są wprost przerażające i ozna- 
czają 100—150 proc. podwyżkę obecnych cen. — 
Z czego ludzie żyjący ze stałych dochodów będą 
je płacić? A trzeba jeszcze uwzględnić, że je- 
żeli kilo chleba kontyngentowego będzie koszto- 
wać 45 marek, to pozakontyngentowy koszto- 
„walby 90 i więcej marek. Byłoby to usankcyo- 
nowaniem obecnego rozboju. Ta sprawa ma być 
rozstrzygniętą na posiedzeniu 25 b. m. į już z 
góry zwracamy uwagę, że ludność nie przyj- 
mie takiej horendalnej ceny bez protestu. — 
Wyższa cena chleba oznacza zwyżkę cen wszyst- 
kich innych artykułów, a co za tem idzie — no- 
we walki o wyższe place. Czy już nigdy nie 
wyjdziemy z tego przeklętego koła? 

Ogółem wziąwszy — widoki aprowizacyjne są 
tego rodzaju, że o widoku wobec ciemnei przy- 
szłości nie można mówić. 

é 4#. 


Nowa komedya 


Komisya konstytucyjna uchwala pogorszenie komisyjnego projektu 
o senacie 


(Korespondencya „Naprzodu”). 
Warszawa, 20 listopada. 

Piątkowe posiedzenie komisyi koustytucyj- 
nej rozpoczęło się od farsy: od rozłamu w „klu- 
bie“ katolicko-ludowym. Zabrał głos poseł Ma. 
takiewicz i oświadczył, że znany wniosek Kotu- 
li, jaczący bezpośrednie wybory do senatu z 
cenzusem wieku, osiadłości i wykształcenia, a 
zarazem zachowujący wszystkie komisyjne ka- 
tegorye wirylistów i półauwrylistów (z wyjątkiem 
wyborów pozez Rady miejskie i wojewódzkie) 
nie jest wnioskiem „sironnictwa* lecz prywa- 
tnym pomysłem ks. Motuli, natomiast wnio- 
skiem „sronnictwa* jest i wniosek  Maślanki, 
proeponujący skreślenie wirylistów i zachowują- 
cy tylko wybory bezposrednie do Senatu. 

Poseł Piotrowski (chadecya) stawia poprawkę 
do wniosku Kotuli, mianowicie, aby zamiast 5 
przedstawicieli episkopatu, było 5 „przedstawi- 
cieli Kościoła katolickiego w Polsce", w tej 
liczbie przynajmniej jeden przedstawiciel ko- 
ścioła unickiego, dalej p. Piotrowski podwyższa 
wiek dla biernego prawa wyborczego do lat 
czterdziestu natomiast skreśla census wy- 
kształcenia, zachowując trzydai-ści lat dla czyn- 
nego prawa wyborczego oraz cenzus os'adłJści 


— Za co go sprzedaleś? 

— Sprzedałem go jednemu chłopcu... za... 

— Jakiemu chłopcu? I za co? 

Jack zamilkł nagle, Serce jego gwałtownie za- 
tłukło się w piersmch i przestało bić. I raz je- 
szcze ujrzał otwartą klatkę i szczęśliwego pta- 
ka ż rozpostartemi skrzydłami szybującego ku 
złotemu zachodowi słońca, jak owa gołębica, co 
już nie powróciła. 

— Ža co go sprzedałoś? 

Jack milczał przez chwilę, zastanawiając się, 
jakie wyjaśnienie nrógłby wymyśleć; rychio je- 
dnak wyrzekł się tej nadziei. Nie mógł jakoś 
znaleść żadnego k'amstwa, przyltem nie by mu 
ono nie pomogło, a prawda była w danym wy- 
padku gorzej niż bezużyteczną. Gdyby się na- 
wet potrafił zmusić do mówienia w głos o czemś 
tak świętem i tajemnem, to nikt na całym świe- 
cie nie wierzyłby przec'eż jego słowom, 

— Och — wykrzyknął — to się ną nic nie 
przyda! Nie mogę tego powiedzieć; nie mogę po- 
wdedzieć.. a gdybym nawet powiedział, toby 
wuj tego nie zrozumiał, 

— Dość już rozumiem — odparł wikary. — 
Niech imnie Bóg broni, bym miał rozumieć je- 
szcze więcej! 

Us'adł przy biurku, dając znak chłopcu, by 
usiadł naprzeciw, następnie wyjął zegarek i po- 
loży} go na stole pomiędzy sobą a Jeckiem, 

— Wyrzekłem się i tej drobnej nadziei, jaką 
miałem chwilowo, że potraf'ę skłonić cię do wy- 
znania, bez uciekania się do siły. Teraz muszę 
myśleć tylko o tem, jakby zmyć ze szkoły tę 
hańbę i bronić niewinności tych, którzy nie zo- 
stali jeszcze splugawieni, a przedewszystkiem 
twojej siostrzyczki, 

Gios jego drżał przez chwilę, poczem ciągnął 


(z wyjątkiem kolonistów). 

Ks. Lułosławski czeniprędzej się zastrzega, Że 
nie może być żadnych innych przedstawicieli 
kościoła z wyjątkiem mianowańców biskupich. 

Tow. GCzapiński stwierdza, że wniosku Ma- 
ślanki (bądz co bądź stosunkowo demokraty- 
cziiejszego) partye prawicowe nie popierają, 
natomiast, ża wniosek Piotrowskiego jak i Ko- 
tuli pogiisza piopozycyę kornisyjną, gdyż skre- 
śla wybory przez samorządy i wprowadza dale- 
ko idące cenzusy; w rezultacie „bezpośredniość* 
Piotrowskiego będzie gorszą od pośrednioścł 
komisy jnej, 

Prof. Halban (PKP) usiłuje dowieść, że wiry- 
liści Kotuli j Piotrowskiego właściwie nie są 
wirylistami, gdyż przecie będą „wybierani“ 
przez drobne ciała episkopatu j profesury. Na- 
siępnie usiłuje dowieść, że cenzus osied'enia 
wieku i; wykształcenia, to właśnie wykwil de- 
mokracyi, gdyż są to cenzusy wszystkim dostę- 
pne (?). Pozatem nawołuje do kompromisu. 

Poseł Czerniewski z uvolewaniein żali się, że 
przemówienia socyalistów źle wpływają na nie- 
których członków prawicy, gdyż budzą w nich 
sumienie demokratyczne. Wobec tego dowodzi, 
że demokracya bez cenzusu jst poprostu ochlo- 


a 
już spokojnie: Muszę się dowiedzieć całej 
prawdy i postanowilem wydobyć ją z ciebie za 
wszelką cenę. Rozumiesz? Daję ci dziesięć mi- 
nut czasu do namysłu: czy wyznasz wszystko 
dobrowolnie, czy będę zmuszony użyć prze- 
mocy? 

Gparł się w swym fotelu. Pokój zaległa głębo- 
ka cisza, przerywana jedynie tykotaniem ze- 
gara. 

Sytuacya była beznadzielna, jak Jack odrazu 
by: poznał; już sam charakter jego niewinno- 
ści czynił ją dla wuia nietylko niewiarygodną, 
aie wręcz niepojętą, Postępowanie cnotliwe wi- 
kary mógł rozumieć į cenić; wszak własne jego 
życie było w najwyższym stopniu cenotliwe, 
gdyż jego głęboka relig jność podtrzymywała 
go w długiej * "norczywej walce z niezdrowymi 
popędami, które go nawiedzały w jego zimnej, 
chorobliwej mlodości, Jak niektórzy święci śre- 
dniowiecza. nauczył się modlitwą i pokutą od- 
pychać pokusy, które nie miałyby przystępu do 
człowieka zdrowego; opór mn/ej skuteczny był- 
by wyszedł na korzyść nicjednej bezbronnej 
istocie, zdanej na jego łaskę. Chora wyobraźnia, 
uwięziona i trzymana na wodzy karmiła się sa- 
ma sohą; i żądza okrucieństwa rozrastała się w 
nim isk grzyb, na poerzebionej zgniliźnie in- 
nych namiętności. Wiele już lat minęło od 
czasu, gdy w życiu jefo prywatnem zdarzyła się 
karta, którą wstydziłby się dać do przeczvtania 
swym bliźnim; wiedział więc, że keżdy człowiek 
może, o ile chce, zwalezvć nierzyste żądze ciele- 
sne; natom'ast wvobraźni z natury czvstej i nie- 
skatanej nie potrafilby pojąć ni zrozumieć, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


x 


kiacyą (namowaniem motłochu), 
(ranowaniem dzieci). 

Poseł Żbioim k trafnie 
Czerniewsikiego. 

Potem tow. Czandński rozprawia się z wywo- 
dami prof. Ilalbana, stwierdzając jednakże, że 
polemika p. lialbana jest tego rodzaju, że dys- 
kusyę umożliwia, gdyż jest na poziomie kultu- 
rainym, podczas gdy n. p. ks. Lutosławski w 
art. o konstylucyi w piątkowym numerze 
„Dwusgroszówki" nazywa lewicę „spłskowcami 
p mieczianych czołach”, „szantażystami*, „jue 
daszami* į t. d. l 

Komisya przystępuje do głosowania, 

Przewodniczący Dubanowicz poddaje pod gło- 
"sowanie jako pierwszy wniosek Piotrowskiego. 
Rezultat: 15 ną 15. Wobec tego Dubanowicz 
dcrzuca swój szesnasty głos i brzmdanie P*o- 
trowskiego przechodzi. 

Tow. Czapiński zabiera głos, nazywając poli- 
tykę prawicy w komisyi kpinami I prowokacyą: 


pajdokracyą 


prostuje  sofizmaty 


NAPRZUW” 


prawicą pogorszyła pierwotne brzmienie komi- 
syjne i chce je narzucić społeczeństwu, jako rze» 
komy „kompromis“, 

Na znak protestu socyaliści, stap'ńczycy 1 wye 
zwoleńcy Gpuszczają salą. 

W ten sposób intryga prawicy wielokrotnie 
przez naszych towarzyszy demaskowana, do- 
biega końca. Zaniepokojeni wrogą dla nich opi- 
nią demokratycznych warstw  Społeczenstwa 
endecy i ich sojusznicy usilują pokazać, Że chcą 
kompromisu, podczas gdy w rzeczywistości czy- 
nią senit jeszcze bardziej niedemokrałycznym. 
Zachowuje się kurya biskupów, rabinów ł pa- 
storów, kuryę profesorów, kuryę Izby gospodar= 
czej, wreszcie kuryę wyborów bezpośrednich 
zagważdża się cenzusom wicku j cenzusem 
osiadłości. 

Prot. Dubanowicz ma nadzieję, po tej skan- 
dalioznej uchwale, przystąpić do swego ulubio- 
nego „fizycznego“ głosowania w plenum.. 

Zobaczymy! 


Lamenty nad Wranglem i wyrzuty 
Piłsudskiemu 


Otrzymaliśmy wreszcie numer półurzędowego 
„Iemps'a” paryskiego z iamentami na temat 
upadku Wrangla. > 

Teraz przyznaje już dziennik paryski, że at" 
mia Wrangla była bandą bezwariościową — 
pisze: „Korespondent agencyi Reutera na Kry- 
mie donosił niedawno: Po asobistem obejrzeniu 
umocnień na Krymie przekonałem się, że kol- 
szewicy nie zdołają nigdy sforsować przesmyku 
Perekopskiego żadnemi siłami i Środkami, 

Tymczasem Perekop zostal sforsowany w je 
dnej Litwie i od tej chwili caly Krym stanął 0- 
tworem przed bolszewikami — aż po Sebasto- 
pol. Pomiędzy przesmykiem, a Sebastopołem 
wynosi odległość zwyż 200 kilometrów, co two- 
rzy dystans w linii pom ietrznej między Lille 
a Paryżem. Katastrofa tak pioronująca Nie by: 
łaby do pomyślenia, gdyby nie było żudnych 
wad w dowództwie, ani upadku ducha w armii. 
s Że istniały też akiy heroiczne — chętnie wie- 
rzymy, Lecz im liczniejsze one były, tem cięż- 
sze musiaty być błędy, które przechyliły szalę 
na sironę klęski, Mówiono o ogromnej dyspro- 
porcyi pomiędzy siłami bolszewickierni i wran- 
glowskiemi: 3 dywizye przeciwko %8. To wyja- 
śnienie zgoła nie wystarcza. Wediug infor ma- 
cyi z Krymu gen, Wiangel miał posiadać do 
dyspozycyi 190.000 ludzi, Jeżeli mógł zaanga- 
żować tylko 3 dywizye w miejscu decydującem 
i nie mógł obsadzić żadnej linii oporu dalszej 
— widocznie znaczna wię«szoić jego wojsk nie 
byla dość pewną, lub dość dobrze prowadzoną; 
ażeby mgła stanąć do boju“, > 

Wyliczając inne niekorzystne momenty, któ- 
re spowodowały rozbicie Wrangla — powrica 
„Temps“ do „polityki marszałka Piłsudskiego” 
i do rokowań pokojowych w Rydze. 

„Przyzmając rządowi krymskiemu = pisze 
— faktyczne uznanie go — identyczne z uzna- 
miem, które sprzymierzeńcy udzielili Aserbej* 
xdżanowi, który następnie popadł pod wiadzę 
bolszewików; Armenii, którą świeżo zmiazdzyli 
nacyonaliści tureccy, i Gruzyi, która się jeszcze 
trzyma — rząd francuski miał na widoku po- 
dwójną korzyść: z jednej strony zgrupował do- 
koła Francyi, szczycącej się tem, że została 
mierną aż do końca aliansowi, bez którego zwy- 
cięstwo nad Marną i obrona Verdunu byłaby 
byc może niepodobieństwem — patryotów ro- 
syjskich, ulezających zwątpłeniu co do alian- 
tów; z drugiej suwony stawiając przeciw bolsze- 


wikom rząd uznany, nasuwał im nowy przed- ' 


miot zaniepokojenia i w ten sposób przyczyniał 
się do odciążenia Polski. Należało, ażeby Poi- 
ska następnie dopomogła do ochrony Wrangla, 
Lecz marszałek Piłsudski nie łubil go*, 

Pomijamy ten fakt, że jeżeli Francya zawdzię- 
czala tej Rosyi, którą ostainio reprezentował 
Wrangei, możność obrony Verdunu, to Polska 
zawdzięcza.a jej swój upadek, swoją zwyż wie- 
kową martyrologię — nierówne dia obu stron 
wspomnienial... 

A w nowych czasach słyszała enuncyacye dy- 
plomatów wranglowskich, że „odrodzona* Ro- 
sya uważa, iż bolszewicy zbyt wiele ustępstw 
Polsce czynią, Aie, żeby Polsce zależało nawet 
w równym stopniu, jak Francyi, na stworzeniu 
Rosyi wranglowskiej, to i wówczas kraj nasz, 
zrujnowany wóojną, musiaiby zrezygnować z 
tej „rozkoszy“, że 3ąsiadować będzie z napo- 
wrót carską Rosyą i spieszyć się z zawarciem 


pokoju! - 

W dodatku sam „Temps“ przyznaje, że armia 
wtranglowska to było próchno bez wartości, I do 
tego próchna — nie wiadomo jak długo — miała 
krew polska bronić dostępu! 

Krym — to nie jakaś centralna okolica Rosyi, 
dokąd Francya nie mogła dosięgnąć, W Seba- 
stopolu można było znakomicie wysadzić fian- 
cuski korpus ekspedycyjny, Kilkedziesiąt ty- 
Sięcy żołnierza francuskiego niewątpliwie cbro- 
niłoby Perekop — jakieś 11 kilometrów forty- 
fikacyj „nie do zdobycia”, P. Millerand „ko- 
chal Wrangla", Czemuż nie posłał mu ej po- 
mocy? 

Czemuż „Temps“ wyobraża sobie, że Polska 
ma się tylko krwawić bez opamiętania? 

Krwawić się ij ryzykować, gdyż wojna jest 
ryzykiem, Nie tylko mrozt śmiercią tysiące łu- 
dzi, lecz mrozi i grunt pod nogami, że się po* 
ślizgnąć na nim można, 

A wówczas możni alianci powiadają jak An- 
glia: kapituluj! 

Z ust francuskich to słowo nie padło, ale 
gdyśmy się zachwiali — usunięto nam z pod 
nóg całe zagłębie węglowe Cieszyńskie.,, 

Ale p, Millerand tak „kocha Wrangla“, że go- 
z” był mu pomagać aż do — ostatniego Po- 
aka. 

Bo mawet murzyna senegalskiego trzeba osz- 
czędzać: niechaj garn:zonuje spokojnie koło 
Renu į nowych dreszczów dostarcza mieszcz- 
kom hiemieckim. 

Polak powinien był ginąć dla Wangla, dla 
wo Ale „marszałek Piłsudski Wrangla nie lu- 

l tM 

I dziwnem jest to wysuwanie Naczelnika Pań- 
stwa. 

Caia Polska chciała pokcju! 


Sprawy partyjne 


KONFULRENCYA PPS WSCHODNIEJ MALO- 
PoLSKI. 
Lwów, 21 listopada. 

lrz18 rozpoczęta obrady konierencyg delega- 
tów organizacyi partyjuych z wschudniej czę- 
ści Małopolski. W obradach biorą udział posło- 
wie: wicelnuarszalek sejmu tow. Moraczawski, 
Niedziałkowski, Ziemięcki, Diamand, Hausner 
i Smulukowski. Udział delegatów bardzo liczny 
mimo trudności komumkacyjnych. Reprezento- 
wane są niemal wszystkie większe ośrodki ru- 
chu robotniczego. Ł 

Konfierencya obradcwała przez cały dzień 
dzisiejszy, a jutro kontynuować będzie obrady. 

Powzięto uchwały w sprawach organizącyj- 
nych i prasowych. W toku bardzo żywa dyskqy- 
sya polityczna. 

O godz. 10 przedpoł. odbyło się wielkie zgro- 
madzenie w sali Filharmonii, na klórem prze- 
mawiali posłowie. : 


S:EBRQ STOŁOWE 


zęby sztuczne (uawet połamane bez ziotan), p'atyne 

poru Wae biźuiery, kupuje po na wyższy ho cenach 

zepanuistrz MELC=x Kianuw ulica BiuwkuwWska i. 1U 
tobuk MsyAZYNU DLULI). 


Nr. NO 


E 


Z Górnego Šląska 


Prusacy chsą mieś swojego Kożionią 

Dnia 6 b. m, ukazał się pierwszy numer wy” 
dawanezo przez renegata Kupkę, za pieniądze 
niemieckie czasopisma w języku polskim i nie” 
miieckim pod nazwą „Woła Ludu“ (Der Wale 
des Volkes). 

Na czele numeru widnieje has'o: „Za wob 
ność ij prawo!“ i artyku, wstępny, któwego ty- 
tul jest niby progtrainem p. Kupki p. t. „Uówwy 
Śląsk dla Górnoślązaków". 

Artykuł pisany łamaną niemiecką polszczy” 
zną domaga Się „unieszkodliwienia podszczu* 
maczy ierorystów i burzycieli pokoju, którzy 
e.«eją nienawiść i niezgodę wśród Uórnosląza* 
ków, którzy to biedni Górnoślęzacy sami chcą 
się przekonać za kim mają głosować itd. W tym 
samym tonie niby pojedaawczym i bezstron” 
nym płyną i dalsze zdania. A na zakonczenie: 
„można się już dziś przekonać, że pod knutę 
(sic!) szlachciców będzie o wiele gorzej, jak to 
było u prusaków*, Oto istotny podkład całej tej 
podstępnej niemieckiej roboty, 

Pan kupka dia zamydlecza oczu polskiemu 
ludowi śląskiemu założył przy pomocy Niemców 
„Górnoślęski Komilet Plebiscytowy w Byto 
miu i zamieszcza w swoim organie wezwanie 
od tego komitetu do Górnoślązaków i Górno- 
ślązaczek polskiej i niemieckiej narodowości 
pod hasłem: „Górny Śląsk dla Górnoślązaków!” 

Lud polski na Górnym Śląsku pozna się nie” 
wątpliwie na tej nowej machinacyi niemieckiej: 

Strejk szkolny, 

W jednej z gmin pow. Strzeleckiego dnia 2 
bm. dzieci polskie opuściły demonstracyjn:e 
szkolę, gdy im odmówiono udzielania nau 
języka polskiego, 

Biskup, jako przynęta niemiecka 

Akcya zbierania podpisów za przybyciem ne 
G. Śląsk księdza kardyna a Bertrama trwa W 
dalszym ciągu. Zbiera się od wszystkich, n'8 
pogerdzając żadnymi środkami. To też za przy” 
byciem katolickiego dygnitarza kościelnego p 
pisują też ewang.elicy oraz żydzi, 

Lekceważenie wyroku 


Plebiscytowa Koimsya Koalicyjna za posre 
dnictwe msądu wojennego wydala wyrok wyda” 
lający z Górnego Slęsid niejakiego Pana Ga” 
bryela dawniejszego tłómacza przy koalicyj* 
nym kontrolorze powiatowym w Katowicach: 
jako szpiega-prowokatora pruskiego, 

Tymczasem do dzis ejszego dnia pan Gabryel! 
czynny jest w „Comitacie plebiszczytowym 2% 
Niemcamy* (sich) Co to znaczy? 

Oświata ludowa 


W Rybnikach rozpoczęły się dnia Y bm, wy” 
kłady na Uniwersytecie Ludon ym, 


ŘS, 
m a raa 


Przegląd gospodarczy 


Akcya kredytowa dla przemysłu fabrycznego 
w Małopolsce. Przy oddziaie małopolskim minie 
sterstwo przemysłu i haudiu w Krakowie z0” 
stała na zasadzie ustawy sejmowej z dnia 3 
maja 1919, oraz warunkow specyamych wyda? 
nych w wykonanu tej ustawy z unia 15 pa” 
Żaziern:ka 1919 powoiuna ao życia inu opolska 
komisya kwaltikacy na dia unz elania przemy” 
słowcum Ww Matopolsce pożyczek urzowych JA 
kapitał obio owy, ktora to kolmnsya rozpoczęłć 
już uigową akcyę kreuytową aia przemysiu £8* 
orycznegu w Małopolsce, O pozyczkę ua kapl 
tal obrolowy uDiegać się mogą przedsiębiorstwa 
przemysłowe, bęaące w ruchu, lub ma ące być 
niezwłoczuie UUuciomiouemi, 4 _ potrzebu ące 
ścoukow fiuansuwych na uiczymanie rucnu (sU; 
rowce, węgiel, rouvcizoa ity). Waruuki, p 
ktocymi kieuytu ulaowcgo się udziela, możnē 
przeglądnąć w Wyaz.ale bI a ineę stratu. Il pig” 
tro a.zwi Nr.3 w czuse od 11—14, W istercsie 
przem.słowców leży, avy Z warunkami ty mi wić 
zapoznaj 1 Z kreay.u Ulgi Wegu kursystan. 

Putan Gnie wa Frańvy: Piana podsresa,ą UjAW 
naaca sę coraz jaskraWie zwie-ą cen aityku:ów 
po wszej poirzzay Znizka ta doryczy cen cug! h 
kawy, oleriów, winż, masła i jarzyn suszonych” 
Cena wołow:ny. iżj, Oraz sera puzostała uardzo 
wysoka. Ceny Ouzieży | cbuwa zaczynaią St 
już oomże6. Nie uiga wątuliwusści, że wysok! 
ceny, istniejące dy nedawia na wszeikiego rO 
dzaju produk y. oyiy’ spowodowane manipui 
cyan prouur mów., przecrowuj cycu Znaczu” 
zupasy towaruw, Klorzy usissdj wuwec odmow) 
baukÓW UtZiANIA du sreuylu mne są w MOŻ 
Ści uprawiać da, Swego plocideru. 


Nr, 279 


yz” 


Polska a Gdańsk 


Głos niezależnego sccyalisty gdańskiego 


Tow. Bruno Gebauer, członek kon- 
siytuanty gdańskiej i współrodaktor 
gdańskiego owganu socyalistów nje- 
zależnych, nadesłał „Robotnikowi” 
poniższy artykuł: 

Wycięgamy dłoń braterską 


Los Gdańska rozstrzygnięty, Podczas, gdy w 
Paryżu doprowadzono do konwencyj polsko- 
gdańskiej, obnady genewskje ustaliły konsty- 
tucyę wolnego miasta Gdańska. Wolność tego 
miasta ozłosiła Liga Narodów 15 listopada, Zgo 
duie z wywodami zastępcy nadkomiszrza dla 
Gdańska, miasto to z chwilą tego ogłoszenia 
uzyskało swą samodzielność. 

Wydarzeniu ostatnich tygodni nastręczają 
wszelkie powody do uzasadnionych wątpliwo- 
ści w puawdziwość tych stów, Samodzielność 
Gdańska nietylko nie przekroczy granicy, na- 
rażującej na szwank interesy imporyalistów i 
kapitalistów Polski, a zwlaszcza ententy, ale 
ostatnie szczególnie czasy nauczyć mogły na- 
wet najbardziej zaślepionych, że Anglia pro. 
wadzi w sprawie Gdańska straszliwą grę po. 
dwójną, Dyktatorska przemoc angielskiego nad 
komisarza potwierdza to, Tego rodzaju poni- 
zające traktowanie ludności miasta, jak roz- 
pędzemie przedstawicieli ludu j zakaz zebrań — 
czyny, które są calkiem niemożliwe w ojczy- 
źnie nadkomisarza — wskazują zupełnie wy- 
rażnie na ukryte zamiscy możnowładców an. 
Bielskich. Robotnicy Gdańska nie dadzą się ze- 
pchnąć do poziomu politycznych i gospodar- 
czych niewolników Anglii, 

Przyszłość ukazuje się robotnikom gdańskim 
w ciemniejszych, niż kiedykolwiek barwach, 

Nepotyzm urzędników, niesłychane wydatki 
ma ukryte cele wojskowe (straż bezpieczeństwa 
i obywatelska) stawiają miasto już w chwili 
powstania przed groźbą ciężkiazo przesilenia 
finansow ego, Dochodzą do tego tindności apros 
wizacyjne j bardzo rozwinięte kezrobocie, Wzra 
stająca drożyzna przeważa podwyżki zarobko= 
we. Podczas, gdy ceny za najniezbędniejsze ar- 
tykuły wzrosły od grudnia 1919+r, do początku 
bm. przeciętnie o 90 procent, to płace robotni- 
ków gdańskich wzrosły tylko o 66 i dwie trze- 
cie procent, Ceny innych artykułów (odzież itp.) 
podskoczyły jeszcze znaczniej w górę. Podatki, 
przybiersjące niebywałe tozmiary, zepchnęła 
burżuazya przeważnie na barki szerokich mas; 
tak, iż oczekiwać należy gospodarczej ruiny 
tych mas, o ile robotnicy nie wymuszą innej 
polityki. Sepzratystyczne dążenia monarchi« 
Btyczne gdańskich wszechniemców, ucieleśnio- 
ne w przemówieniach prof, Kalihne na zjeżdzie 
miemieckich nacyonalistów w Hanowerze, gdzie 
mówczyni ta zapragnęła rychłego osadzenia 
niemieckiego cesarza w Gdańsku, następnie 
prezydenta gdańskiej konstytuanty Reinhawda, 
który na zjezdzie nacyonalisiów na Pomorzu 
również uderzył w tony morarchistyczne, a ta- 
kże w tajnych wojskowych i polityczny orga- 
nizacyach wszechrieniców, jeszcze bardziej zas 
ciemniają położenie w Gdańsku, 

Wyniki obrad genewskich nie są jeszcze ma- 
ne. Niewizdomo, czy doprowadzą do zmiany re- 
akcyjnego projektu  konstytucyi parlamentu 
gdańskiego w kierunku demokratycznym; nie- 
wjadonio, czy utrzyma się senat czysto-miesz- 
czański i cięzko funkcyonujący, uchwalony bar- 
dzo słabą większością glosów, czy też na jego 
miejsce ustanowi się czysto parlamentarną for- 
mę rządów, przy której znaczne są oszczędności 
na energii i wydatkach, Mało jest prawdopodo- 
bieństwa, aby to drugie przypuszczenie spraw= 
dziło się, ponieważ delegat Gdańska, nadhur- 
mistrz Salim, sam jest urzędauikiem admini 
stracyjnym i zainta:esowany jest w utrzyma- 
niu systemu burzżuazyjnego. W każdym razie 
przyjąć można, że konstylucya Gdańska, uchwa 
lona przez ludzi, nie rozumiejących ducha cza- 
su, nie ulegnie zasadniczej zmianie, Przypu= 
szczać też należy, że burżuazyjna większość 
konstytuanty nie zechce iej rozwiazać z chawy 
o swe memdaty, Nepolyzia coraz piękniejsze wy 
daje kwiaty. Przemytricy senatu oddawna już 
pracują za kulisami, tak, że miejsca senator- 
skie właściwie rozdane już były, zanim los 
Gdańska był rozstrzygnięty, 

Wobec tych wszystkich wypadków „uroczy- 
tości“ z dnia 15 bm. są tragikomedyą, 

Interesy xokotmkow gdańskich są zgodne Z 
interesami pzoletarystu prłskiego, Robotnicy 
gdańscy mają jedno tyiko wyjście: jak najp:ę- 
dzej nawiązać najściślejsze Stesunk] z roboinj- 
ami republiki polskiej, Jest rzeczą zrozumia- 
łą, że socyaliści gdańscy pomimo swego Stano- 


wiska międzynerodowego ulegają do pewnego 
stopnia prądowi narodowemu i że sądzili do- 
tychezas, iż powinni bronić swej niemieckbści. 
Ale nie mają oni powodu iść na rękę szowini- 
zinowi i nacyonalizmowij, 

Obecnie, gdy zapadło już rozstrzygniacie, r0- 
botalcy gdańscy wycięg-ją dioń kralerską do 
polskich wsśpuśtowarzyszy klasowych, Kapitał 
międzynarodowy oddawna się pogodził i połą- 
czył, by wspólnie dbać o swe interesy, Czyż ro- 
botnicy nie mają wszelkich powodów uczynić 
taksammo? Wyzwolenie robotników gdańskich z 
ich ciężkiego położenia gospodarczego może 
dajść do Szutuu jedymie przez ścisłe Oparcie 
Gdańska © Polskę, by w ten sposób nietylko 
otworzyć komunikacyę z jnnemi państwami, 
ale także podnieść handel i przemysł w Gdań- 
sku i przez to postawić go na mocnym gruncie, 

Od Niewiec Gdańsk nie może więcej niczego 
oczekiwać, Wbrew wszelkim pięknym oświad- 
czeniom w parlamencie niemieckim, władzo 
niemieckie coraz bsrdzjej odpychają od siebie 
Gdańsk, Jeżcli naczelne władze gdańskie dziś 
jeszcze, nie rozumiejąc zupeźnie stosunków lub 
też mając na oku pewne plany, sprzeciwiają się 
zbliżeniu gospodarczemu do Polski, to trzeba 
im powiedzieć z całą dobitnością, że robotnicy 
nie pozwolą, aby natrząsano się nad losami 
Gdańska į jego ludności, Robotnicy gdańscy nie 
dadzą się użyć, jako piłka lub przedmiot eks- 
perymemtów nieodpowiedzielnych sfer. Musimy 
jak najprędzej wydostać się z dylematu niedo- 
statku żywnościowego j nędzy ogólnej, 

Ale wiemy też, że w przyszłości kapitaliści 
i możnowiadcy polscy taksamo nas zwalczać 
będą, jak tutejsi reakcyoniści. Polscy narodowi 
demokraci i gdańscy wszechniemcy wkrótce po 
łączą się w jedno ciało i jedną duszę, by współ- 
nie uprawiać wyzysk na robotnikach Gdańska 
i ujarzmiać ich, tak, jak dopiero niedawno pol- 
scy i niemieccy reakcyoniści w Sejmie zy0dni 
kyl, gdy szło o t0, ky zapomocą senatu wydrzeć 
masom prawa demokratyczna, 

Diatego robotnicy obu państw muszą ścisłą 
zawrzeć łączność, Wołanie nasze zwraca się do 
socyalistów wszyćtkiech kierunków i jesteśmy 
pewni, że nie przebrzmi ono hez echa, 


_ UWAGI 


Przewielebnie strapieni 


Niedawno tutejszy organ klerykalny „Głos 
Narodu“ wystąpił z ,.akimś artykułem, ubolewa- 
jącym, iż humanitarna działalność wmerykańska 
jest protestancką i że poza nią kryje się myśl 
wpływania na młodzież zwłaszcza — w duchu 
protestanckim. 

Jeżeli co udało się nam bezwzględnie śród 
naszych sp.zyinierzeńców (politycznie można 
każdemu z członków ententy czynić mniej lub 
więcej zarzutów) to pomoc, którą ukazują nam 
Amerykanie — dożywianiem dzieci, zaoputrywa* 
nem ich w odzież, to pomoc w walce z epide- 
miami, to troska o dawanie godziwej rozrywki 
i pouczenia żołnierzowi i t, d. Wszystko lo pod- 
jęte na szeroką skalę, prowadzone ogromnie 
staranne — o ile współudział czyuników pol- 
skich czegoś nie spaczy. 

Ale klerykałów naszych drażni to, że cała ta 
robota nie ma, rzecz jasna, zabarwienia katoli- 
ckiego, że ci blui, niosący pomuc Polsce, nie 
są jezuickiego autoramentu. 

Jako przykład godny naśladowania podał był 
„Głos Narouu* gromy — jeśli się nie myiimy — 
biskupa Hawany na podstępną filantropię pro- 
testantów. Po wzory kulturaiue mogą kieryzali 
nasi sięgać... na Kubę." Gdzieindziej czerpią z 
Hawany cygara — nie pojęcia. 

GbLecnie do pomocy Polsce w walce z epide- 
miami zjeżdża imisya duńska; zawitał też z 1a- 
mienia Logi narodów wybitny duński bakteryo- 
log i serolog Mauseh. ` 

Potop proiestauiyzmu — jęknie znów jaki 
jezuita. Lecz czemuż to kra e miłe „Głosowi Na- 
rodu“, kraje „prawowierne* mniej pielęgnu ą 
niesienie pomocy buŹnuim? Czemu Stany Zje- 
duoczone tak wybitnie wspolmajają HOiSkQ, a 
południowa Ameryka stoi ua uvoczu? 

Ale u nas kierysali mogą tylko :arwać, W Po- 
zneniu podobno YGa me ma debilu. 


—1G0< 


Wspomnienie pośmiertne 
BRONISŁAW GOLCZEWSEI 


W dniu 7 b. m. zmarł w Gnieźnie po długich 
i ciężkich cierpieniach i tamże pochowany zo- 
stał Bionisław Golczewski, dlugoletni dyrektor 


drukarni M. Arctgą w Warszawie, przeżywszy 
lat dż. 
Powyższy zwięzły nekrolog, przeczytawszy, 


w gazetach warszawskich, wywołuje u mnie £ 
u calego szeregu towarzyszów, pamiętających 
r dawniejsze, odległe wspomnienia mlodych 
at. 

Bronisław Golczewski należał do owego grona 
socyalistycznej młodzieży akademickiej, która 
w latach 1695—1900 grupowała się w hrakowie 
w słynnych owego czasu stowalzyszeniach! 
„Zwiąaku Naukowym“ i „Zjednoczeniu — 
Z owego grona wyszli tow. dr Bałania, dr Boe 
browski, Jastrzębski, dr Kaplicki, dr Kunicki £ 
wielu, wieiy innych, rozsianych dziś po świe- 
cie. Golczewski był w tem gronie jednym z cie 
chych pracowników, sympatyczny dla swega 
charakteru czystego i pięknego. Najbliższa przy 
jaźń lączyła go z tow. Zygmuntem Markiem, % 
którym przez jakiś czas razem mieszkał. Pamięe 
tam, jak w ich mieszkaniu tow. Englisch i ja 
ukryliśmy bezpiecznie nakład skontiskowanege 
Kalendarza Robotniczego na rok 15%6 gdy poli- 
cya poszukując go, urządziła szereg rewizyj it 
różnych towarzyszów. ' 

W początkach 1896 r. żawiązał się z pośród 
członków „Związku Naukowego“ komitet, któ» 
ry założył i wydawał „Krytykę“, miesięcznik 
polityczny, naukowy i literacki; do tego komie 
teu wydawniczego „Krytyki“ należeli tow. Igm. 
Daszyński, nieżyjący już dziś tow. dr Ignacy, 
Suesser j dr Ludwik Brunner (Jan Sten), jay 
Golczewski i jeszcze trzy osoby. Gotczewski, peł» 
nit funkcyę administratora „Krytyki”, t 

Później przez szereg lat był Golczewski urzę 
dnikiem Miejskiej Kasy chorych w Krakowie. 
W życiu partyjnem brał udział czynny, ale ci: 
chy, gdyż jako Królewiak, a więc „obcy poddać 
ny“ nie mógł w Galicyi występować jawnie. ` 

Ożeniwszy się z panną Arctówną, córką zná- 
nego księgarza warszawskiego, z którą zapo“ 
znał się był w „Zjednoczeniu”, przeniósł się 
Golczewski do Warszawy, wstąpił do wydawni» 
czego interesu teścia i, pochłonięty tem zajęs 
ciem, odtąd już nie brał udziału w życiu polis 
tycznem. a 

Z pokolenia dawnych „zjednoczeniowców"” 
nie on pierwszy ubył; przerzedziła się już znas 
cznie ta stosunkowo niestarą jeszcze generacya. 

Zasługi owego grona, tak bogatego w indy* 
widualności, w talenty i charaktery, zapisały się 
trwale w historyi trudów i walk bohaterskiej 
epoki naszej partyi, oraz w dziejach prądów po- 
stępowych, w życiu umysłowem Krakowa, któ- 
re wykłuwały się pod koniec ubiegłego stule* 
cia. Emili Haecker. * 


Z sali sądowej 


Kraków, 22 listopada, 
Fałszywy abituryent złodziejem 


W sądzie okręgowym karnym po dwudniowej 
rozprawie, prowadzonej przed sądem przysię: 
głych przeciw Edwardowi Dance, oskarżonemu 
o szereg kradzieży, zapadł wczoraj wyrok, ną 
mocy którego Danko został skazany na 3 i pół 
roku ciężkiego więzienia. Ojciec, matka i siostra 
jego» oska żeni o współwinę w zbrodni kra- 
dzieży zostali uwolnieni od winy i kary. 

Że sądu wojskowego 

Przed zwykłym trybunałem wojskowym w Kra- 
kowie odbyła się wczoraj rozprawa przeciwko 
znanemu na bruku krakowsśim opryszkowi Ka. 
rolowi Slusarzowi, szeregowcowi, oskarżonemu 
o zbrodnię kranzieży i dezcrcyę. Slusarz został 
skazany na 3 Jata ciężkiego więzienia. Karany: 
był on uprzednio przez sądy cywilne za liczne 
kradzieże, a ostatnio 2-letniem więzieniem. 


e R H 
Podziękowanie 
gkładam Towurzyszom Zygmuntowi, endlowi i Drowi 
Rosenzwe.gowi za interwencyę która spowodowała rychłe 
uwolnienie mnie z aresztu, gdyż zostałem aresztowany 
w Stan sławowie z nakazu sądu krawowskiego pod za- 
rzut sa bolszewizinu mimo, że nazwisko w nakazie po- 
danym inaczej brziniało i z moim nie było identyczne. 


Salamon Seinfeld, Stanisławów. 


„RAPRZÓD” 


Nr. 279 


i 


otrzymała 


dnia 15 b. m. o godzinie 2 po południu 
w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej 
w Warszawi. wzamian za wycięty kupon 
wygranej, która fadła na Nr. 1.495,893 
„Miljoaówki*, 


10 pakietów zawierających 


M. 100 sztuk tysiącmarhówek 109.000 
I. 100 sztuk » v 100 t00 
L. 100 sztuk „ > 100.000 
J. 100 sziuk ń 100.000 
O. 100 sztuk ai M 100.000 
N. 100 sziuk i » + 1000J0 
O. 100 sztuk > » 100.000 
Ww. 100 sziuk n2 £ 100.000 
K. 100 sztuk > = 100 000 
A. 109 sztuk R A 100 000 


Razem1U00 szt.  1,000.000 mk. 


Otrzyma zaś jeszcze 
przy amortyzacji obligacji Nr* 1,495.803 
zwrot zaplaconych 2 listopada 1920 r. 
tysiaca marek, a corocznie 40 marek od- 
setek i to z uwzgiędnieniem 10% nad- 

wyżki przy uowej walucie. 


Kto zrobił lepszy interes od 
p. J. Babskiej? 


„Miljonówka” 


tylko do 31 grudnia 1920 r. 1010 marek. 


Z sali koncertowej 


Wieczór sonat — Telmany 


W piątek, jak zwykle „śmietanka muzyczna” 
Krakowa zebraia się w salce lnstylulu, aby u- 
czestniczyć w „Wieczorze Sonat*, wykonanych 
przez p. H. Barucha i p. Ab aimowicz-Mayerową. 
W programie znalazły się trzy sonaty skrzyp- 
cowe Beethovena, Brahmsa i Francka. Tak pan 
baruch jak i pani Mayerowa dawali wszelką 
gwarancyę, że wykonanie stanie na wysokości 
wymagania — tak się też stało. był to jeden 
z wieczorów, klóry śmiało nazwać można „bie- 
siadą artystyczną”. 

Wieczorem w sali „Sckoła* odbył się koncert 
skrzypka p, Teimany'ego w imprezie biura kon- 
certuwego E. Bujańskiego. Sala „Sokola“ wy- 
pełniona by.a po brzazi. Właściwo:cią Polaków 
jest zaleia, azy przywura, że spieszą chętnie na 
koncerta obcych artystów. Guyby p. 'Telmany 
nazywał się np. Telm:ński, na pewno sala świe- 
ciłapy pustkami. Wyzuać muszę, że obcość na- 
zwisca wywiera i na mnio moc suggeslywiią, 
Pan Telmavy jest dobrym skrzypkiem, aie nie 
lepszym od Peruza czy Wolanka, a o wiele gore 
szym od Pawła Kochuńsz.ego. A jednak pamięe 
tamy zeszłoroczue konceriy polskich skrzypków 
pus.e. 

Dlaczego tak jesl? 

„Cudze chwalicie, swego n'e znacie’. 

Utuż gdybym potrafit warówić w siebie, ża 
wczoraj grai p. lelmański, Polak, to iakbym 
określi jego grę: Technicznie mie jest je-zcze 
p. felmański na tej wyżynie, którą określamy 
przez wysaz „doskonałośc”. W smyczku slyszy» 
szymy zbyt często drzewo, intona.ya jakkoiwiek 
naozół wzorowa, Czasatni zawodzi, mterprelacya 
n. p. sonaly Bacha za maso ZrównowaŁ0Onu, za 
nerwe wa. 

Jeśi uprzytomnię sobie, że p. Telmany jest 
Węgrem, to zapomnę o przytoczonych Siabost- 
kach i opiszę, jaką burzą oxiaskow i bisami 
zasypano arystę po „Kaprysie, Kreislera, któ- 
ry istolnie byt podany w caiem lego SłGWwa zna- 
czeniu ariystycznie. A przecież nawet iak aro- 
buy utwór w,starcza, aty zdowyć oOslrogi mi- 
strza, gdyż niepodobna sziuki mierzyć na iokcie. 

Akompaniowai znakomicie prof, >t. Lipski, 

Bultsiaw Kacz,nskl. 
= 0 0 0 = 


KRONIKA 


Kraków, 23 listopada. 
Krakowskie Muzeum przemysłowe 


Miejskie Muzeum przemyslowe im. A. Bara- 
n.eckicgo przy ul. Smoleńsk po kilku latach za- 
stoju w swej dzialalności z powodu wojny oraz 
częsciowego za,ęcia budynku przez wojsko, od 
niedawna dopiero rozpoczęło z powrotem swo- 
ją doniusłą skcyę Spusieczną. Muzeum właści- 
wie jest instytucyą zdążającą do popierania i 
opiekowania się rykodziełem. Stan rękodzielni- 
ciwa polskiego wymaga fachowego kształcenia 
pod względem artystycznym i estetycznym oraz 
p.eczolowitej opieki nad rękodzielem. Zadanie 
to wzięło na siebie Muzeum przemyslowe, na- 
wiązując jak najsciślejszy kontakt z różnymi 
dziaiami rękodzielnictwa. Otwiera ono różne 
kursa rękodziein.cze, urządza odczyty, prowa- 
dzi warsztaty wzyrwe oraz wydaje fachowe 
podręczniki, Posiłkowem źródlem kształcenia 
vękodziela są między innemi $nieżo uporządko- 
wane i otwarte zbiory, mające służyć za wzory 
dla kształcących się, W szeregu sal spotykamy 
tam między innem bardzo obfity zbiór starej 
porcelany z fabryki „Beiweder* i fabryki kore- 
ckiej, dalej porcelanę saską, francuską, angiel- 
ską, wiedeńską itd., majoliki włoskie, chińskie 
i japońskie, Muzeu mjest w posiadaniu bardzo 
cennego gobelinu z fabryki nieświeskiej, wyro- 
tów z rogu, mozaiki, polskich kafli, zbiorów fa- 
jansów z ostatnich czasów z daru p. Kirchma= 
jera z fabryki Niedźwieckiego. Zwracają uwa- 
gę bardzo udatne pe.ne smaku artystycznego 
wyroby metalowe, z miedzi, mosiądzu, srebra, 
wykonane na kursach Muzeumi przed wojną. 

Muzeum przemysłowe 
zbiór polskiej ceramiki ludowej z różnych lat 
XIX wieku. Mieszczą się one w 14 szafach. Nad- 
to 6 szafek zawiera obcą ceramikę ludową. 

Bezcenne wprost zbiory kilimów przeważnie 
polskich, makat, haftów, koronek, pasów słu- 
ckich od XVI w, batików (pisanek na mate- 
ryach), mieszczą się w oddzielnej sali, Piękne i 
oryginalne są rozmaite meble polskie z drzewa, 
ludowe wyroby ze słomy oraz różne wyroby 
egzotyczne, Niektóre meble zostały wykonane 
przez inwalidów w Muzeum. 

O wzroście zainteresowania się zbiorami mu- 
zezlnymi świadczy wymownie coraz liczniejsze 
ich zwiedzanie. W ostatnich czasach zwiedzał 
zbiory szereg wycieczek, okazując wielkie zain- 
teresowanie, Również w niedziele i święta co- 
raz liczniej zwiedza publiczność piękne sale na- 
szego Muzeum. 

Zbiory muzeum otwarte są w każdą niedzielę 
i święto, a nadto dla wycieczek lub zebranej 
większej iłości osób codziennie od godz. 10—1 
w południe za zgłoszeniem w dyrekcyi. 

Na I. piętrze gmachu Muzeum znajduje się 
biblioteka i czytelnia otwaria dla wszystkich 
codziennie od 10—1 i od 5—8 wieczorem z wy- 
jątkiem niedziel. Biblioteka posiada 25.000 to- 
mów dzieł z dziedziny architektury, przemysłu, 
rękodzieła i grafiki, Wśród nich znajduje się 
zbiór rycin i fotografij z zakresu przemysłu ar- 
tystycznego zdobniciva ludowego i architektu- 
ry. Zbiór ten powstał podczas wojny z zakupna, 
darów i zamiany. Biblioteka zaopatrzona jest 
nadto w encyklopedye z różnych dzialów, 


Z komisyi statystycznej Rady m. Krakowa. One- 
gdaj oabyło się posieuzenie komisyi statysty- 
cznej Rady miasta pod przewodnictwem wice- 
prezydenta m. Sarego. Po wys uchamu sprawo. 
zdania, jakie o stanie miejskieuo biura staty- 
słycznego zło*ył cztonek koimisyi prof. dr. Ku- 
maniecki, komisya zatwierdza przedłożony 
przez kierownika biura projekt budżetu na r. 
1920 i powierzyła prof. Kumanieckiemu wyko- 
nywanie w jej imieniu nadzoru nad biurem we 
wszystkich kierunkacn. 

Z Akacemii górniczej w Krakowie. Dziekanat 
wydziału górniczego zawiadamia, że wyznaczono 
dodatkowy termin zgłoszeń ola kandydatów na 
I-szy rok studyów na dzień 27 listopaca. Wsku* 
tek tego odróczono też termin ewentualuego 
egzaminu konkursowego wsłępuego na dzień 
29 i 30 listopaua. 

Japonczycy w Krakowie. Delegacya japońska od- 
jechała w niedzielę wieczór, żeguana przez staro- 
stę Kowalikowskiego, wicepiezydentów miasta 
Kiakowa i dytentora operę. Japończycy udali 
się do Poznania na dwa un; do (duńska pizy- 
być mają 25 bm. skąd powióćcą do Warszawy. 
Goście japuńscy oświadczyli, że Japonia pragnie 
mawiązać Ścisłe siosuuki z Pulską i w tym celu 


posiada  najobfitszy- 


będzie ustanowiony konsulat japoński w Warsza: 
we z dnem 1 lutego 1921 r. 

Koncerty s,miomczne w tealrze im. J. Slowa- 
ckiego, urządzane staraniem Związku muzyków, 
rozpoczną się w niedzielę 5 grudnia, Zwiazek 
ma zamiar (w sezonie 1320/21) w 3U koncertach 
symfonicznych zapoznać muzykalną public. ność 
Krakowa z wybituemi czielami symtonicznemi, 
Dziesęć poraukow poświęcono w jubieuszowy 
rok uvouziu Beethovena lwo.czości wielkiego 
geniusza. Pierwszy koncert inaugurujący tego- 
roczny sezon będzie porączony £ uroczystością 
ku czci Beethovena. Orkiestra, licząca około 60 
członków, rozpoczęła prówy. i 

2 teatru im. Słowackiego. 4 sześciu dotychcza- 
sowych przedstawień „Wieskiego cziowieka do 
maiycu interesów”, na pięć zavrako biletów już 
na po poiudniu. Wobec tak wyuitnego powo- 
dzenia mia komeuya Fredry, gromadząca za- 
zwyczaj liczną młoczież szkuiną, graua będzie 
dziś poraz Temy. We Śrouę urcyzabawny „Tae 
niec CZy NOWINKÓW*, We czwaitek poraz ost tui 
przed zejściem z repertuaru na duŁszy czas 
„łazurość” Arcybaszewa. Z okazyi rocznie poe 
wəlania i śmierci St. Wyspiańskiego oubędą się 
dwa przedsław.cna megrauej od dwócn mie- 
sięcy „Nocy iuistopadowej"”, która w tym roku 
kalendarzowym me bęuzie już powtórzonwą. Na 
te przedstawienia dyrekcya Zwraca zawczasu 
uwagę kierownictw i towarzysiw oświatowych 
z Krakowa 1 prowiucyi, domusgających się Wzu0e 
wienia wspatmalego poematu, 

Z teatru aBgaleła komunikują: „Samson i Da 
lila" wypelni wieczór dzisiejszy, poczem po- 
wróci na repertuar dopiero w sobotę tygodnia 
bieżącego. Arcywesoly „Klaudyusz* Boothe Tar- 
kingtona pojawi się jutro z p. Nowackim w ty- 
tułowej postaci. Rolę po p. Czamowskim objął 
p. Poleński. 

Z teatru Powszechnego. Dziś po lygodniowej 
przerwie wraca na afisz operetka „Za dawnych 
dobrych czasów“, mająca już za sobą 28 wy- 
sprzedanych przedstawień. Jutro lieubergera 
„Bal w operze“, po uuze zaś wznowienie do. 
skonałej przeróbki z „Krzyżaków* Sieukiewi- 
cza w nowej zmienionej obsadzie. Wspaniale to 
widowisko, przygotowane przez reżysera Koree 
ckiego, powtórzone będzie w niedzieię uajbliższą 
28 b. m. W piątek poraz 10 Bal w operze“, 

„Prymas cyganów“, operetka E. Kalmana, ukaże 
się poraz pierwszy w tealrze Nowości we śrocię 
24 b. in. Resztę biletów sprzedaje jeszcze kasa 
zamawiań u Rudnickiego, tiuia A-B 44, Dziś we 
wtorek „Fiylarne żonki”, i 

Z „Biatego krzyza*. Drugi podwieczorek „Bia. 
łego krzyza* odbędzie się w kawiarni „Espia- 
nade“ we czwartek o godz, 4 po południu ze 
współudziałem Ludwika Stasiaka, kióry odczyta 
swoje najnowsze humoreski, Leopoldu Zbvuckiego, 
art. dram. (monolagi i rzeczy wesole), art. op. 
Acy Zbiyniewiczówny (śpiew), art. op. Pieuonia 
($prew, i B. Walewskiego (akon:panianieut). 
Wieczór z tańcami na rzecz „Białego krzyża“ 
odbędzie się 24 b. m. (Katarzynka) w sali käe 
syna wojskowego przy ul. Zyblikiewicza, Po- 
czątek o gouz. 1U wieczór. Zaproszenia wydaje 
kauucelarya Tow. „Białego krzyża“, Uniwersytet, 
sala 3L 

Waing Zgromadzenie członków Tow. bibi, słu» 
chaczy prawa Uniw. Jag. oabęuzie się 20 b. m. 
o godzinie 6 popoi. w sali biblioteki przy ulicy 
św. Anny L. 12. 

Sprawa gazu, Wedle informacyi zasiągniętych 
w gazowni miejskiej, dzięki nadeszłyim transpor- 
tom węgia, gaz dia przemysu i ludności, zapc= 
wniony jest do soboty, wzyiędnie du niedzieli. 
Gaz będzie puszczauy codzieunie od godz. 4'/8 
popol. do 12 gode. w poł. następnego dnia. 

Oszustwo dolarowe. Onegdaj popoł. do nie'akie- 
go Remana Maidu'y gospodarza z Zakopanego 
przystąpił jakis nieznany mężczyzna na jednej 
z wie Krakowa i zapytał Marduly, czyby nie przy- 
jął od niego pieniędzy i komży Ula księdza w Zae 
kopsnem. Mardulua zgodził się na to. Wtedy ów 
mężczyzna zaprowadził go na ul. Szpitalną 36, 
gdzie w sceni spotkali drugiego mężczyznę. Nie- 
znajomy prze stawił Macdue naputkanego męż* 
czyznę jako kasyeia. Rzekomy kasyer oświadczył, 
że ma przy sobie tylko banknot UVU markowy 
i zaproponował Marduie zmianę banknolu. Mare 
duia wieuwy oświadczył, że posiuda pizy sobie 31 
dolarów, więc marek nie muze zmienić, Wtedy 
„pan kasyec” zapropunowui wymianę tych dola- 
row i po przeliczeniu wiożył je do koperty, a na- 
stępnie zmien:wszy kopertę z dolarami na inną, 
chciai ją wręczyć Marduie. Ten jednak spostrzegł 
oszuści widząc, że są zdiudzeni, poczęli uciekać, 
ale Marduia schwytat „kasvera* 1 oddał w ręce 
policy. Kvpeita ktorą chciał więczyć Mardule 
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„pan kasyer" w zamian za kopertę z dolarami, 
zawierała wycinki z gazet. Aresztowany podal, że 
nazywa się Jan Bieiewicz. Drugi oszust zdoiał 
uciec, 

Wypadek kolejowy, Wczoraj popoł. przywieziono 
wozem siużbowym z Podłęża na dworzec kiako= 
wski newiadomego nazwiska robotka, który wy- 
padi z pociągu i doznał silnych kontuzyi na ca- 
łem cieie, oraz załamania czaszki. Ofiurę wypadku 
w slanie beznadziejnym przewiozlia karetka pozu= 
towia z dwoicu osobowego do szpitala św, Ła- 
ZACZA, 

Awanturniczy paskarz mączny. Dnia wczorajsze- 
go organa krakowskiego urzędu walki z lichwą 
przeprowadzdy rewizyę w piekarni przy ul. Rabi- 
nu Uieiseisa, Szymchu Gaja, który wyp ekał bułki 
o niedozwolonej wadze, sprzedając 10 dekagr, 
bułkę suchą po paskarskiej cenie 9 mk. Nadto 
Graj nie posiadał ustawowego pozwoienia na wy» 
piek bułek i handel mąką oraz zbożem. Znalezioe 
no u nego 16 worków mąki oraz 4 worki zboża, 
które zukwestyonowano. Podczas tewizyi Graj sta- 
wiał opór organom walki z lichwą i lżył siownie, 
p.zez co wywo al zbiegowisko. Zostal aresztowany 
i odstawiony do więzienia, 

Amatorka paltotów. Pulicya krakowska areszto» 
wała Julię Porębkską, która skiadła piatniczemu 
w restuuracyi Lamensdorfu paito wartości 5000 
mk. Kradzież spostuzeżono i Porębską aresztoe 
wano. 

Włamarle. Do mieszkania Kalmana Liebeskinda 
przy ul. Strudom 13, włamali się nieznani sprawe 
cy i usdvwali rozbć kasę ogniutewkłą. Gdy tego 
nie mogli dokonać z powodu braku odpowiednich 
naczędzi, rozbila biurka i skradli 3000 mie 
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Do sprawozdanla z odczytu tow. Haeckera w 
Dziedzicach zakia ła się omylka. Zam ast „po 
przemówieniu tow. Lizaka*, powinno brzmieć: 
„bo odpurciu zurzułow krzywdzą. ych tow. Li- 
ZAKA”. 

Trzecia wygrana „millonówka”. Jak się okazało, 
numer 9024, na który padia wygrana miliona 
matek w ubiegłą soJolę, przepadł, bo nie zo 
stał sprzedany przez starostwo w Chełmie (wo- 
jęwódziwo pomorskie), dokąd ta serya byla wy- 
slang, Wskutek tego wygrana taktycznie przy 
pada skarbowi państwa. Jednak w myśl rozpo- 
rządzenia ministerstwa skarbu co do pierwszych 
ośniu uprzywiiejowanych losowań tiągnienie 
będzie mogło być powtorzone w na bliższą so- 
botę. Z tego powodu w sobolę 27 b. m. będą 
wyiosowane dwa numery i przyzuane będą dwa 
muilony marek dla tych, którzy do tego czasu 
nabędą mii nówki. W ten sposób szanse po- 
siadaczy zwiększą się cztero.rotnie. Zwiększyć 
to powinno pokup pozosta cit jeszcze obligacyj. 


Przegląd społeczny 
i 
Zjazd delezatów Związku zawod. 
kol:jarzy 


Wydzial Wykonaw. zy ustali) następujący po» 
rządek dziemy IU-g0 Zjaz.lu delegatów Awiązh u 
zawodowego pracowników solejowych Rzeczy- 
pospołitej polskiej, odb Ć się mającego we Lwo- 
wie 24-27 listopada 192U/r. w sali „Sokola“ LI, 
ul, kętizyń kiego, 

Dzień pierwszy: 

1) Zagajenie Zjazdu pizez prezesa ZZP. 

2) Przyjęcie regulaminu Zjazdu, 

3) Wybory prezydyum, 

4) Wybory komisyi mandatowej, wnioskowej 
b innycn. 

5) Powitalne przemówienia, 

6) Sprawoz ama zarządu | 

a; z dzmałuluości ogoluej, 
b) finansowe, 
Dzień drugi: 

8) Przystąpienie do centralnych organizrcyi 
zawodowych 1 oświałowych. 

Y) Znaczek związkowy ZZK. 

10; Wnioski zaizadu głównego i poszezegól- 
nych orgawzacyi 44K, zg.0szone przed Z uzdem. 
Dzień trzeci: 

11) Ustalenie wk'adki cz onkowskiej. 

12) Wyvory nowego zarządu głownego i ko- 
m syi rewizyjnej. 


KINO „OPIEKA“ 


UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474 


AFRODYTA 


Dzień czwarty: 


13) Dom własny i drukarnia centron, ` 

14 Stosunek ZZK do kovperalyw kolejowych. 
*15) Woine wnioski. 

16) Zamknięcie Zjezdu, 

Posiedzena Zjazdu trwają od godz. 9 rano 
do 14 i od 16 do 20-ej. 

Dla życz: cych zwiedzić Lwów pozoslaje czień 
piąty. Zapisy na wyciec kę przyjmować będzie 
kosnisya org mizacyjna Zjazdu. 


z dnia 23 listopada 


Sprawy Górnego Sląska 

Warszawa. (PAT). Dnia 14 b. m. odbył się w 
Zawierciu wiec Gornoślązaków i obywateli miej- 
scowych z udziałem oxoło 4U00 osóo. Postano- 
wiono utworzyć w Zawierciu koło Górnośląza- 
ków i powzięto uchwałę, wzywaiącą do głoso* 
wania przy plebisuycie na rzecz Polski, 

Bytom. (PAT). W sobotę po południu zastrze- 
lił w Bytomiu niewysleuzony dotąd sprawca 
ada kupkę, wyuswcę „Woli Ludu“, wyda- 

vanej w języku polskim i niemieckim, pisma 
propagu,ącego ideę niezależnego Górnego Siq- 
ska, 

Bytom. (PAT). W sprawie zamordowania wy» 
dawcy pisma „Wola Ludu“ nadchoszą następu- 
jące szczegóły: Kupka wył do niedawna Urzę- 
unikiem posskiego komisaryału plebistytowego. 
Zorganizował on związek pracowników plebiscy- 
towych, wszczępiając w jego członków ideę par= 
tykuluruą śŚlązakowską i bolszewicką. Kiedy 
przekonino się, Że jest to rovota niemiecka, 
obliczona na rozbicie polskiej akeyi plemsceyto- 
wej, wyda ono kupkę z komisaryalu. Po wy- 
daleniu Kuoka rozpoczął zaczepuą akcyę prze- 
ciwko kom.saryatowi polskiemu zapomocą O0e4w 
puolicznych, przez pisma niemieckie rozcnwy- 
tywanych, W osiatnich dniach zaczął wydawać 
„Wolę Ludu“, klórą kazał bezpłatnie rozdawać. 
Ponieważ Kupka był ubogim, było rzeczą jasną, 
że agiiecyę tę uprawiał za pieniądze niemieckie, 
Dano mu też do dyspozycyi trzy samochody 
i iudzi do agitacyis W ostatnich dniach otrzy: 
mano w polskich kolach wiuuomość, że stosungi 
między Kupką a jego protektorami znacznie się 
oz ębny. Nabrano o nim przekonania, że jest to 
cz owiek niepewny, który gocow zdradzić i Niem- 
ców. Na tem tle naley szusać motywów mordu, 
Prasa niemiecka wszczęła zaćiekią akcyę anly- 
polską i przedstawiła mord jako zems ę polską, 
Mordu’ aokonano w sobotę o godz. 5 min. 15 
po poiudniu w mieszkamu prywałuem. Dwóch 
obcych ludzi zgłosiło się do pracy plebiscyto- 
wej u Kupki, W chwili, gdy zaczął z nimi roze 
mawiać, dali do niego 4 stizaty, które poiożyły 
go odrazu trupem. Sprawcy zbiegli i nie zostali 
dotąd wyśleczeuni. 

bytom, (FAT). Międzysojusznicza komisya rzą- 
dząca wydała rozporządzenie, mocą którego 
wszyscy mieszkańcy Górnego Sląska, którzy 
ukończyli 16 rok życia, obowiązani są posłaruć 
się u iegitymacyg jako mieszsańcy terenu ple- 
biscytowego. Legitymacye wystawiają władze 
gminue bezplatnie, Te osoby, które ukończyiy 
16 rok życia, ale przed 31 lipcu 1919 nie mie= 
szwały ua Górnym Siąsku, uzyskają legityna- 
cye jedynie na mocy opinii komisyi doradczej, 
która składać się będzie Ww po.uwie Z Niemcow. 
homisye takie uiworzone veda w każdym po- 
wiecie, kouisyom iym przewodniczye bęszie 
każdorazowo koutrolor koalicyjny. ‘Osoby, klu- 
rym się tych legitymacyi odmowi. bęuą musiacy 
opuśce Uórny Siąsk w Gazu 14 um od dua 
oumiowy, Posiadacze legiiyimacy: będą Obowią- 
zau, Okazywać je władzom cywilnymi 1 WOlsaU= 
Wy, 
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Przesilenie w Grecyi 


Paryż. (PAT) Wedle doniesienia „Petit Pari- 
sien“ z Londynu, tuczą się obecn e peruakiacye 
między gabinetem iran.uskim a angielskim w 
Sprawie giecwsej Że rurny Lrancyi postawione 
jest żądanie stanowczego veto przaciw powr?- 
tomi honstanięyna, vcdccas gdy gabinet angiel- 
ski żąda, by na razie wyczekiwans decyzyi aa- 
rodu greckiego. 


mj FEz= 


Najniękniejszy I najiotężnio szy film tego sezonu god trtu'em 

dramat w 7 aktach, bajerznej pięknoś'i kra,oorazy nadmors! ie, 
klasyczne, piękności rourety O aż Żywa i CEĄZIE W nap ĘGL widzów 
uym yea Akeza zot iy u ee w e luq MmisiłzowSKĄ CAOŚĆ. Cutten 
Puük Udine öv, wsźcisię znika waso tylko Ua pistwssy prograa 
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Paryż. (PAT) Venizelos wyjechał do Messvny 
wraz z syren i kilkunastoma byłymi mimstrami 
i wybitnymi osobistościami Światu politycznego, 

Ateny. (PAD) Nowy rząd ma zamiar zachować 
zewnętrzną poiitykę Venizelosa i polecić wojskom 
w Małej Azy! nową otenzywę przeciw kemaiisiom. 

Paryz. (PAT) „Temps” dowiaduje się z Aten, że 
rząd wydal po.ecenie, aby trybunał wydawał wys 
104i w imieniu Konstantyna, co oznacza, że kwe- 
styę powrotu króa Konstantyna na tron uważa 
za roz. izvgniętą. 

Lyon. (PAT, kadio) Z Aten donoszą, że stoso- 
wnie do postanowienia gabinelu płebistyt w spra- 
wie pow:otu kroa Konstantyna na tron odbędzie 
się 25 bm. Kousiantyn zawiadomił rząd grecki, że 
bęuzie czekał na wynik plebiscytu, i 


Plany Wrangla 


Londyn. (PAT). Korespondent koustantynopolie 
tański dziennika „luweniny News“ udał się na 
pokład okrętu „Korniłów*, jednego z pośród 70 
okrętów, ktore stoją na kotwicy na morzu Mar- 
mara z uchodźcam: z Krymu, gdzie rozmawiał 
z gen. Wranglem. Teu oświadczył, że armią 
jego jest nienaruszona, luk, iż może stanowić 
jąuro nowej armii. Jest on gotów sławić opór 
bolszewikom na innym froncie. Uratował karaes 
biny maszynowe, zaś Zuiszczył uuta pancerne 
i tanki. 

Nie zdołał uratować amunicyi, którą zostawił 
podobnie jak szpitale z 15 tysiącami ranuyech 
Żołnierzy, natomiast ziołai wywieźć 6 tysięcy 
rannych oficerów. Piechota jego przewieziona 
będzie na Galipoli zaś kozacy na wyspę Lo- 
maos., Sprawuzdawca dodaje, że wo:sku Wraue 
gla cierpiaio wielkie niedostatki, było też wiele 
euorob umysłowych i sumobojstw, 


Krwawa walka na ratusza 


Bolonia. (PAT) Na pierwszym posiedzeniu noe 
wej rady gminnej przyszio do krwawej bójki mię- 
dzy socyanstamm a radnymi ze stronnictw mie. 
szczuńskich. Z% obu stron strzelano, 7 rannych 
zginęta a 30 odniosło rany. Politya przywiaciła 
porządek. W nieście spokoju nie zakłócono, 
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Potrzebna panienka 


do enspedycy! azienn:ka. Wiad.mso$ść w Adme 
„Nkaprzoau'' męczy 3—68 popol. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie mężów zaufania z zakładów wojsko» 
Wwyca odbędzie się 24 listopada o godz. 6 wieczór 
w sali przy ul. Dunajewskiego 6, lil. p. Sprawy 
bardzo wazne, O liczny udziuł uprasza. 

Przewouniczęcy grupy. 

Komisya oświatowa Raay robotniczej FPS odbęe 
dzie posiedzenie w środę 24 bm. o gudz. 7 WiECZ. 
Dunajewskiego 6, Il. p. i ' 

Baczność robotnicy drzewni w Krakow!o. 
Waine zgromadzenie robotników wszystkich 
fabryk į warsztatów wojskowych odbędzie się 
me wtorek 23 listopada o godz. © wieczór. Na 
porządku dziennym sprawa spólki wytwórczej 
„JeUność”, oraz rewizya umowy I sprawy organ 
nizacyjne. Roman Poaplauski. 

Pesiedzenie zarządu centralnego dozorców 
dom., 1o6, dzien. i służby dem, odbędzie się 24 
bm, o godz. 7 wiecz, Dunajewskiego 5, LI. p, na 
które zaprasza się wszystkich członków zarzą- 
du i również ze sekcyi przewozwych tow, Gajo- 
cha, ze sekcyi węglarzy tow. Juśkiemiczą i z 
Podgórza prezydyum dożorców dom. Uprasza 
się o punktuaine przybycie. Obecność wszyst- 
kich korieczna, J. Bielecki, 

Wielka zabawa rokotnisów stolarskich w Kra. 
kowie odbędzie się w sobotę 27 listopada w du- 
żej sali Związku Stow. rob. Dunajewskiego 5, 
o godz. 8 wieczór. — Wstęp za zaproszeniami, 
które nabywac można u dyżurnego organizacyj 
drzewnych codziennie od godz. 6 do 8 wieczór. 


ozpoctechniaj cie „Naprzól 
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LJ 
in czy Mor. Ostrawa 
Bogumi „ Ostrawa? 
O polską placówkę konsularną 

W sprawie tej pisze „Rob. Śląski": 

„Republiką czesko - słowacka. położona jest 
pod względem geograficznym w takiem miejscu 
Europy środkowej, że prowadzą przez nią jedy- 
ne prawie drogi z zachodu na wschód. Francya 
i Belgia, Anglia i Szwajcarya muszą — chcąc 
użyć najbliższej drogi — wysyłać listy i pa- 
kunki i wszelkie inne transporty do Polski 
przez Czechy, Z natury rzeczy więc musi Polska 
posiadać w Czechosłowacyi placówkę, któraby 
obok reprezentacyi politycznej, załatwiała spra- 
wy naiury gospodarczo-handlowej, wypływają- 
ce z wyżej wspomnianej racyi położenia geogra- 
ficznego. Jak wiadomo, posiada Rzeczpospoiita 
Pclska podobną placówkę w Boguminie, ale nie 
jest to konsulat, lecz tylko agencya konsularna, 
zaieżna od poselstwa polskiego w Pradze i wy- 
posażona małymi środkami, nie odpowiadają- 
cymi poaadze i interesom państwa polskiego. 

W ostatnich dniach doszły mas słuchy, że rząd 
polski nosi się z zamiarem utworzenia na na- 
szych kresach morawsko-śląskich konsulatu, a 
pewne sfery czynią zabiegi, aby konsułat ten 
mieścił się w Mor. Ostrawie, a nie w Bogumi- 
nie. Chcemy więc wobec tego wskazać tu ra 
niewłaściwości tych zabiegów, jako w tej chwi- 
li sprzecznych z interesem ludności polskiej w 
Czechosiowacyi, 

Należy bowiem uświadomić sobie, że obecna 
Agencya konsularna w Boguminie nie spelniała 
jedynie roli pośrednika gospodarczo-handlowe- 
go, była nietylko kancelaryą, wydającą wizy 
paszportowe i paszporty — ale była i jest ona 
opora dla Skrzywdzonej ludności polskiej na 
Śląsku, szukającej pomocy i wsparcia w tejże 
Agencyi rządowej. Wiele bowiem spraw, zwią- 
zanych z „rozstrzygniętą' kwestyą śląską jest 
jeszcze otwartych. Sprawa opcyi, sprawa przy- 
należności państwowej, sprawy szkolnictwa, 
sprawy persekucyi (prześladowań) politycz- 


nych, bezrobotnych i t. d.i t. d. — czeka jeszcze 
załatwienia i musi być organ wykonawczy na 
załatwienie 


miejscu, aby dhal o sprawiedliwe 


2—5 poroi 


wynajme lub kunię wrz „| 

meblami. Zgłoszenia: Biuro | 

ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra- 
ków. Grodzka 13. 


Zdolnych, uczciwych, 
zdrowych dozorców 
i tylko z dobremi świadec- 
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Rynek-22, Zgłoszenia między 
3—4 po południu. 


Flaszki z wody mineral. 
kupuje każdą ilość, płacąc 
najwyższe ceny, fabryka Iskra | 
& Karmański, Kraków, Lob- | 4 

zowska 8. - 


A 
$ Wysylamy pocztą za zaliczka: $i 
Materydł pekora” 


nie do zniszczenia 


140 cm. szerokości. 
1 mtr. za MK 670. 


i Fabryczny skład niian 
Hoia | Walkowice 


Kraków, : Podwale S/H. 


BENE 


Uzdolnionych 


BRYKA 


tych żywotnych dla nas spraw. A organ taxi 
nie może być giłzicindziej, jak tylko tu na Ślą: 
Sku! Pozatem mieszkają tu setki inwalidów, 
prowizyonistów, rodziny polskich wojskowych, 
które pobierają zapomogi — czy ich narażać ra 
niepotrzebne wydatki kosztów podróży kolejo- 
wej do Mor. Ostrawy? 

A dalej: Wskazaliśmy wyżej na zadania na- 
tury praktycznej. Bogumin jest stacyą węzłową, 
przez którą codziennie przejeżdża setki pocią- 
gów towarowych i osobowych. Jakżeż łatwo by» 
loby oddać konsulatowi takiemu sprawę re- 
kompensaty towarowej, którą, obsenie prowadzą 
różne przedsiębiorstwa prywatne, zarabiające 
na tych interesach miliony! Konsulat więc mógł 
by nietylko prowadzić te interesa, ale winien 
dbać i'o transporty idące z zachodu do Polski, 
Takie są — obok wielu innych — interesy prake 
tyczne konsulatu, Cóż dopiero mówić o znacze- 
niu morzlucem takiej płacówki! 

Kto zna stosunki śląskie, wie, że ogół ludno- 
ści polskiej na Śląsku pod względem politycz- 
nym uprezdzonym jest do Morawskiej Ostra- 
wy, gdyż mają oni wielce niemiłe wspomnienia 
z czasu wojny, oprócz tego znają dziwnie nic- 
przychylne usposobienie Ostrawy do ludności 
polskiej. — Coprawda władze czscko-slowackie 
na gwalt nsłują uczynić z Qsirawy centrum 
polityczne dla czeskiego zakoru śląskiego, al 
czy mysmiy tak winni isé ini na rękę? Być mo 
że, że za pewien czas korzystniej będzie dla lu- 
dności naszej, jeżeli konsulat będzie w Ostra- 
wie, ale dziś żyjemy w takim czasie, że nie spo- 
sób pozbawić ludności naszej tej opory, i nie 
wolno narażać jej na ogromne wydatki kolejo- 
we aż do Ostrawy, 

Inna rzecz byłaby, gdyby rząd polski zamy- 
ślał utworzyć filię konsulatu w Morawskiej O- 
strawie, To byłoby wielce pożądane a nawet ko- 
nieczne. Ale nie można przenosić dziś, w tych 
ciężkich dla nas czasach placówki bogumiń- 
skiej do Ostrawy, bo inaczej — (biorąc w tej 
chwili rzecz z punktu widzenia moralnego) — 
ludność nasza bardziej jeszcze upadnie aa du- 
chu. 

Ze sprawą siedziby wspomnianej placówki łą- 
czy się też sprawa jej kompetencyi £ środków, 


MIODU 


ŚPOLKA Z OGRAN. GDPOW. 
6 © RZENTDETED (IETNANO E "YPI LZ Ak, BECIA AAT CHAIR ZSZ) TOO WMA NID GETTA CULEN © 6 
Zawiadamiamy, że miód „Zagłoba wyrabiany i napełniany 
jest w naszej własnej fabryce. 
Fabryka ta urządzona jest według najnowszych zdobyczy techniki 
i jest w możności dostarczać miodu „Zagłoba“ znakomitej przed- 
wojennej jakości tak we flaszkach jakoteż w beczkach w każdej ilości. 
Wielkie zapasy surowców oraz nowe fachowe kierownictwo 
dają rękojmię, że wyrabiany przez nas miód zaspokoi najwybrednieisze 
wymagania smakoszów. 


Fabryka miodu „Zasłozża* Ska z ogr. odp. 
Krakóow-Modcórze, Rynek 12. 


jakie ona będzie miała do dyspozycyi.* 
Wkońcu redakcya „Robotnika Śląskiego” przy 
tacza w skróceniu znane już czytelnikom na- 4 
szym skargi w Sprawach zaremegowych i in- 
nych, co do których szwankuje konsulat begu- 
miński i domaga się obfitszych środków i odpo- 
wiednich kompetencyj dla polskiej placówki 
konsularnej. , 
PRD AO EZIO M 


REPERTUAR 


Teatr im. Jul. Stowackiegu, 
Wtorek: „Wielki czlowiek“ Fredry. 
Środa: „Taniec czynowników" Birińskiego, - 
Czwartek: „Zazdrość“ Arcybaszewa. 

Teatr „Bagateia*, 
Wtorek: „Samson i Dalila", 
Środa: „Klaudyusz*, 
Czwartek: „Sważnik cnoty“, 
Piątek: „Moralność pani Dulskiej", ` 
Sobota: „Samson i Dalila“, 
Teatr powszechny, 

Wiorek: „Za dawnych dobrych czatów”, 
Środa: „Bal w operze", 
Czwartek: „krzyżacy*. 
Piątek: „Bal w operze", 
Sobota: „Krakowiacy i górale”, 

Operetka w Nawościach, 
Wtorek: „Figlarne żonki*, 
Środa: „Prymas cyganów" (premiera), 
Wykłady w Domu artystów (plae św, Ducha) 
w zarządzie krakowskiego Zwiazku literatów 

Początek o godz. 8 wiecz. 
Wtorek: B. Walewski: „Najnowsze opery Puc- 


ciniego: Tryptyk — Jaskółka” (z idlustracyg 
muzyczną). 
Cdczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 


Baranicckieno: 

Środa: 24 bm.: Inż. Eugeniusz Tor: O witrażach. 
Koilegium wykładów nankowvch (Rynex główny 
Linia A—B L. 29) 

Wtorek; Dr W. Fallek: „Orle“ Edmunda Rostan 


da (I. Tło historyczne dratnatu), 
i —9000— l 


"ZAGŁ: 


zldników tanicerspich 2 zdalnych czeladn ŁÓW szeytdch 


jna damską robotę z płacą | ZW.ĄzEK Robo'niczych Stowarzyszeń Spółe 
pierwszej klasy i utrzyma- dzieiczycn w Warszawie 


angielskie i amerykańskie 


nadeszło do firmy 


przyjmie zaraz 


Magazyn mebli niem. Koszta podróży zwra- 


wadów n/S. 


Kawr. Pieszawsxi, Kraków, Szewska apnar: Andrzej Babiarz, Roz- 
Apne DPA CYCH, RL MAK 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA | 
A 
| 


Sp. z ogr. odp. 
(© W Warszawie, ul. Wspólna Nr. 17 


KSIĘGARNIA KSIĘGARNIA 
zaopatrzona we wszystkie podejmuje się również 
działy, literatury i wie- całxowitego urzą- 
dzy w języku polskim dzenia oraz kom- 

ze szczegóinom u- pletowania 


wzgłęduieniem 


== LITERATURY == |--- BIBLIOTEK == 
SOCYALISIYCZNEJ. | ROBOTNICZYCH. 
MESTINE. 


Redaktor naczeiny : Emit Haocker. 


ogłasza konkurs na stanowisko 


Sekretarza Związku. 


Zgłaszający się towarzysze winni posiadać 
następujące kwalifikacye : 

1) Znajomość spółdzielczości, 
czego; 

2) Gruntowną znajomość biurowości ; 

3) Praklykę w robotniczych względnie spół- 
dzieiczych instytucyach gospodarczych. 

Podanie należy składać do dnia 15 grudnia 
1920 r. do Związku w Warszawie, Woiska 44, 
(pokój nr. 15), od godz. 9—12 z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. 


ruchu robotni- 


Bracia Rolniccy, Kraków, Św. Jana 3. 


Polska Ustawa 
o Spółdzielniach 


jest do nabycia w cenie 20 Marek 
w Związku Stow. zarobk. I gospod. 
Lwów, ul. Akademicka 4. 


Związkom oraz ksiegarniom przy zamawianiu 
większej ilości opust, 


Reuastor odpuwieuziainy: mayan JastrzQusKi. 


Nakładem Ludowęj Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. Czeionkami Drukarni Ludowej w Krakowie. Duuaiewskiezo 5 (tel. Nr 1310). 


